
Już od dłuższego czasu Przemierzamy budynki pro- 
twiązkowcy zakładów prze- dukcyjne od góry do dołu 
mysłu tytoniowego w na- i od dołu do góry. Zgrzyty, 
szym kraju prowadzą współ- wę. a tumany kurzu i opa- 
ne rozmowy na tematy nur- rów wstrzymują oddech. W 
tujące 12 tysięczną rzeszę magazynach i oddziale 
pracowników tej branży przygotowania tytoniu zapy- 
prze*-*ysłu. działają współ- lenie przekracza 2—3 krot­
nie — i NSZZ ..Solidarność” nie dopuszczalne normy, 
i NSZZ PPT „Tytoniowiec". Okna tak zaklajstrowane, że 
wszakże dobro załóg jest ich chyba nigdy przez nie nie 
wspólnym celem. Na środo- przeziera słońce.
we spotkanie, zorganizowane Zdecydowana większość 
w Zakładach Przemyślu Ty- zatrudnionych, to kobiety — 
toniowego w Czyżynach blade, zmęczone, obsługują 
przyjechali gremialnie — z skomplikowane ciągi techno- 
Lublina, Łodzi, Grudziądza, logiczne, produkujące i pa- 
Radomia, Leżajska. Pozna- kujące miliony sztuk papie- 
nia. Po tym spotkaniu wiele rosów w ciągu godziny. Tu 
sobie obiecywano, zaproszo- nie ma prawie żadnej fizycz­
no na nie ministra przemy- nej nfożiiwości ingerowania 
słu spożywczego i skupu Ja- po czyżyńskich zakładach, 
na Załęskiego. w proces produkcyjny. O

Jako pierwszy punkt oro- jakości wyrobu decyduje 
gramu zaproponowano ście- wartość tytoniowej mieszan- 
żkę zdrowia czyli wycieczkę ki, bibułki, dobry klej... Ten 

temat będzie także przed- przeróżniejszych zakamarków, 
miotem burzliwej dyskusji, które również służą produkcji 

Na razie brniemy dalej. Mi- a już dawno jak pracownicy 
nisterialna ścieżka zdrowia, mówią z przekąsem „mają war- 
którą otwiera przewodniczący tość muzealną”. Do takich 
NSZZ „Solidarność" Zbigniew

Komitet Fabryczny PZPR zawiadamia, że 
w związku z odbywającym się w dniu 9 bm. Ple­
num KC PZPR, przesunięty zostaje termin spot­
kania grupowych partyjnych, sekretarzy OOP, 
sekretarzy KZ i samodzielnych POP oraz wykła­
dowców szkolenia partyjnego.

Ponownie ustalony termin tego spotkania zo­
stanie podany do Wiadomości z odpowiednim 
wyprzedzeniem.

KOMITET FABRYCZNY PZPR

Realizacja postulatów 
pod obstrzałem

Już tytułem chcemy scharakteryzować atmosferę i prze­
bieg kolejnych obrad Kolegium Kombinatu HiL. Ich temat 
zapowiadał raczej spokojne, typowo sprawdozdawcze obra­
dy, jakie dobrze znamy w różnych wydaniach z niedawnej 
przeszłości. Tymczasem rzeczywistość okazała sic inna — 
było wiele polemik, kontrowersyjnych wypowiedzi, docie­
kliwych pytań o konkretne fakty. A stało się to przede 
wszystkim za sprawą aktywnego, dobrze przygotowanego 
udziału w obradach kilkuosobowej reprezentacji KRH NSZZ 
„Solidarność” z wiceprzewodniczącym kol. E. Petlicem.

Przysłuchując się obradom można z satysfakcją stwier­
dzić, że nasza załoga posiada przedstawicieli, starających się 
konsekwentnie ¡.odważnie angażować, w ipiię spełnienia 
słusznych żądań i postulatów swych manaatariusz.y, tj. ogołu 
hutników.

(Dalszy ciąg na str. 2)

TISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KR AKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Nr 6 (1256)Rzecz o przywilejach
W ogólnej dyskusji narodowej chciaibym

i ja dodać parę słów a mianowicie o 
przywilejach. Z naszej historii znane 

sa przywileje nadawane przez ówczesnych 
władców, jakich nadmiar doprowadzi! do 
upadku Rzeczypospolitej. Były to D-zywile- 
ie nadawane przez króla — mniejsza o to 
czy wymuszone czy też z dobrej v oli. Ja 
chciałbym zatrzymać się na przywilejach 
nadawanych samym sobie.

Byłem ostatnio w sali teatralnej na aka­
demii poświęconej 36 .rocznicy wyzwolenia
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Krakowa. Frekwencja była dużą, gdyż 
cprócz kombatantów i ich rodzin przybyła 
młodzież z ZSZ HiL, oraz szkoła Stiazy Po­
żarnej. Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
widok sali. Wszystkie miejsca były z-jęte, a 
z tyłu i po bokach sali stali kombatanci, 
rcłnierze wszystkich frontów II wojny wie­
lu z nich właśnie 36 lat temu wyzwalało 
Warszawę i tysiące innych miejscowości. 
Wielu było wówczas w wieku tej właśnie 
młodzieży, która rozparta na krzesłach pa- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Oczywiście, że tak! Liczy się przede 
wszystkim praca, ona jest bowiem pod­
stawą wszystkiego. Ile wypracujemy, 

tyle mamy do podziału — nikt nam niczego 
nie ofiaruje za darmo. O typh truizmach pi- 
szę tylko dlatego, że w ogniu dyskusji i spo­
rów jakie ogarnęły dziś cały naród zapomi­
namy co nieco o sprawach nadrzędnych — 
o codziennym rzetelnym wypełnianiu swych 
obowiązków zawodowych.

Czas biegnie niesłychanie szybko i oto już 
mamy pierwszy miesiąc bieżącego roku poza, 
sobą. Pora więc na zastanowienie się jak 
pracowaliśmy — wspólnie — w tym okresie, 
jakie szanse wykorzystaliśmy, a jakich nie? 
Zanim przejdę do wyników, kilka słów o 
olanie produkcyjnym i ekonomicznym, 
jaki uznaliśmy w hucie za obowiązują':'.-. 
Wiadomo bowiem, że nie. dysponujemy jesz- 
czi planem na cały rok.

JAK POWSTAŁ PLAN
NA I KWARTAŁ BR.

Otóż plan, w oparciu o który pracujemy 
aktualnie, jest planem kwartalnym, opraco­
wanym przy uwzględnieniu realnych możli­
wości naszego Kombinatu — zaopatrzenio­
wych. energetycznych itp. W ten sposób u- 
stalone zostały m. in- zadania na styczeń br. 
l’ląn pod względem wartości sprzedaży wy­
robów i usług określony został w wysokości 
2 mld 699 min złotych. Jak ta wielkość ma 
się do obowiązującego hutę planu w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego? (porównanie 
to wydaje mi się ważne) Otóż plan tegorocz­
ny był w styczniu o 268 min złotych niższy 
od ubiegłorocznego. A wykonanie? Wyniosło 
2 mld 900 min złotych, a więc o 201 min zło­
tych wyżej niż wynosił plan, ale też jedno­
cześnie o 132 min złotych niżej od wykonania 

zadań stycznia 1980 roku. Pracowaliśmy więc 
nieźle, wykonaliśmy 107,1 proc, przyjętych 
przez hutę zadań produkcyjnych. Tym sa­
mym start do realizacji planu bież, roku mo­

żemy uznać za debry, napawający umiarko­
wanym optymizmem. Zresztą zobaczymy co 
będzie dalej ;.

W WIELU ASORTYMENTACH 
PRZEKROCZENIA

Najpierw o plusach. Plan wyrobów szamo­
towych został wykonany w 101,2 proc., a wy­
robów zasadowych — w 101,4 proc. Wykonała 
swe .zadania załoga Wielkich Pieców, zreali­
zowała swój plan miesięczny w 100,2 proc, 
i dala dodatkowo 9.1 tys. ton surówki. Na po­
chwalę zasługują stalownicy. Plan stali suro­
wej ogółem zestal wykonany w 103,3 proc., 
dodatkowa produkcja wyniosła 28 tys. ton. 
I-lan pieca „tandem" został wykonany w 100.1 
proc., plan pieców martenowskich — w 103,1 
proc., plan konwertorów — w 104,8 proc., zas 
pian stali elektrycznej — w 102,7 proc.

Dobrze i rytmicznie pracowała załoga Wy­
działu Wlewnic. Wykonała plan stycznia we 
wlewnicach i osprzęcie hutniczym równo w 
100 proc. Nie zawiedli walcownicy z Walcow­
ni Wstępnych’ wykonali plan produkcji kę­
sisk w 101,6 proc, (dodatkowa produkcja wy- 
niosła 1.7 tys. ton), a w produkcji kęsów — 
w 100.1 proc Równie dobre wyniki uzyskała 
załoga Walcowni Slabing. wykonała plan 
miesięczny w 102,3 proc., dostarczyła dodat­
kowo 4,4 tys. ton slabów.

Wyroby walcowane gotowe wykonane zo­
stały w 102,5 proc., dodatkowa produkcja wy­
niosła ok. 17 tys. ton. Flan produkcji blachy 
gorącowalcowancj wykonany został w 101.0 
proc., a dodatkowa ilość tej blachy sięga 5 
tys. ton. Plan taśmy gorącowalcowancj wy- 

(Dalszy ciąg na str. 4)

Konkurs PZU rozstrzygnięty
Nasz świąteczno-noworoczny konkurs zorganizowany 

wspólnie z V1 inspektoratem PZU wywołał duże zaintere­
sowanie Czytelników. Nie był trudny: wystarczyło z obraz­
ków- odczytać rodzaj przedstawionych ubezpieczeń i rozwią­
zanie nadesłać do Redakcji „Głosu”. Mimo wszystko jednak' 
niektórzy napotkali pewne trudności i nie rozwiązali konkur­
su prawidłowo pozbawiając się tym samym zdobycia cen­
nych nagród ufundowanych przez PZU.

W dniu 3 lutego, w lokalu VI Inspektoratu PZU. os. Ogro­
dowe 17 odbyło się publiczne, komisyjne losowanie nagród. 
Udział w nim wzięli: dyrektor VI Inspektoratu mgr Te­
resa Zubel, naczelnik Wydziału Akwizycyjnego p. Jerzy 
Siupik, przedstawiciel Redakcji GNH red. Jerzy Danek. 
Losy ciągnął Jarosław Kubacki — uczeń III klasy Liceum 
Ogólnokształcącego w Nowej Hucie.

Nagrody wylosowali (pięć bonów premiowyeh PKO o 
wartości po 1.000 złotych:

1. Bolesław Bujak — 33-100 Tarnów, ul. Nowy Świat 3.9'1,
2. Jan Szczepański — wieś Hola Kosowska, 33-272 Dęblin, 

woj. Tarnów.
3. Waldemar Brzeziński, Kraków Nowa Huta os. Willo­

we 36 30,
4. Iwona Kobaka, Kraków — Nowa Huta os. Szkolne 21 I,
5. Marią Ptak — Kraków — Nową Huta os. Zielone 17 5. 
Ponadto IG nagród — bonów premiowych PKO o wartość

po 500 złotych wylosowali;
1. Józefą Tychntanowicz — 31-049 Kraków ul. Sebastiana

7 22, 2. Małgorzata Janczy — 31-410 Rabka Zdrój, ul. Orkana 
18/1, 3. Mieczysław Wójcik — 32-862 Kraków, ul. Winiarskie­
go 20 103. 4. Maria Hebda — 33-350 Bobowa, wieś Koczanka, 
woj. Nowy Sącz, 5. Bożena Wożniakiewicz — 30-0,76 Kraków 
•ił. Zakątek 7/65, 6. Konrad Kobit — 31-318 Kraków Nowa 
fiuta os. Złotego Wicku 34 64, 7. Monika Kraj — 31-313 
Kraków, ul. Jaremy 14/51. 8. Kazimierz Otvsiak — Kraków 
Nowa Pluta os. Strusia 4/69, 9. Dominika Woźny — 31-5"-” 
Kraków, ui. Strzelecka 19/ą, 10. Julia Michalik — 30-102 
Kraków ul. Ujejskiego 13/8.

Gratulujemy nagród i informujemy, że po ich odbiór mo­
żna się zgłaszać począwszy od poniedziałku 9 lutego z wy­
jątkiem sobót. w VI Inspektoracie PZU w Nowej Hucie, os. 
Ogrodowe 17. pokój nr 4. w godzinach od 8 do 15 w po­
niedziałki i czwartki — od 8 do 17. (jd'

Z ogromną ulgą przyjęliśmy jaki 'po­
rozumienia w sprawie wolnych so­
bót, ciężar spadł nam z serca. A 

przecież przez parę dni czuć by'o to­
pach prochu. Tylko tego nam jeszcze 
brakowało — mawiali niektórzy. Zwy­
ciężył rozsądek, gorące umysły opano­
wana rozwaga. A co było by gdyby sta­
ło się inaczej? Lepiej nie mówić. Za­
stanawia mnie jednak fakt, <ż tak dłu­
go, ta pozornie niby trudna sprawa, 
czekała na taki epilog. Czy natężało aż 
sięgać do arsenału po najcięższe środ­
ki? Chyba nie. I z tej lekcji także na­
leżałoby wyciągnąć wnioski.

Wierzyłem i wierzę od samego po­
czątku, sądząc po faktach płynących ? 
życia, że stać obydwie strony na każ­
dym szczeblu i na każdym kroku — na 
rozsądek. Ale boję się tych „krań- 
cowców" lak po jednej jak i drugiej 
stronie, prących do konfrontacji oczywi­
ście nie poglądów i spojrzeń na spra­
wę wspólną jaką jest Polska, ate do 
konfrontacji z pozycji siły. A takich 
nie brakuje. Wiadomo do czego mogła­
by taka konfrontacja doprowadzić krój 
i tak już dokumentnie zrujnowany.

Dobrze sie 'dzieje, że dochodzi do 
zgody w dopuszczeniu „Solidarności'’ 
do środków masowego przekazu i wy­
dawania swojego pisma. Do tego czasu, 
słuchając np. wystąpienia w telewizji 
ministra Obodowskiego wydawało mi 
się, że mając tak dobre intc.ncj» m ‘si 
on mieć rację. Ale nie słyszałem tej 
drugiej stronu a więc podświadomie 

odczuwałem, że jeśli nie prezentuje się 
łch racji to ich intencje musza być nie­
korzystne dla Polski. Napisałem to w 
żartobliwym tonie, ale przecież wia­
domo że przez całe lata nie strć rOs 
było na konfrontację poglądów chocby 
w telewizji czy w prasie. I każdy, któ 
miał, inne zdanie niż ktoś, obojętne 
na jakim stanowisku, tym samym mj- 
s ał być wrogiem. Ale tok się działo i 
w .życiu codziennym zakładu c y śro­
dowiska. Człowiek, który ośmielił się 
mieć inne zdanie niż prowadzący ze­
branie albo kierujący dziedziną życia,

Siła
zbiorowego

stawał się podejrzany, prawie posądzo­
ny o podrywanie systemu socjuistycz­
nego. Stąd choćby w naszym Kombina­
cie tylu ludzi odeszło z niego her żad­
nej satysfakcji moralnej tylko dlatego, 
iż mieli inne poglądy niż ich szefowie. 
Niektórzy całe zawodowe życie byli 
spychani na margines, niejednokrotnie 
nawet niszczeni. A przecież by'i to lu­
dzie, którzy tak samo kochali Polskę 
jak i ci na świecznikach, jeśli nie 
bardziej...

Wierze, że tak po jednej jak i drugiej 
stronie są ludzie, którym na sercu leży 

narodowy interes. Zaś prezentacji 
swoich koncepcji rozwiązania nic tyl­
ko kryzysu, ale i pchnięcia Polski na 
drogę szybkiego rozwoju, nie mć.ita ni­
komu zabronić. Na to jedna'; potrzeb­
ne jest inne niz dotąd spojrzenie, inny 
sposób rozwiązywania problemów Je­
śli partia coś rozwiązuje, musi to być 
zdanie każdego członka partii, jeśli za­
łoga, to także wszyscy musza to zaak­
ceptować. Ale łatwiej było narzucać 
gotowe mądrości, niż iść twaidą i 
trudną drogą wspólnych poszukiwań.

Jeśli w Kombinacie od pierwszych 
dni sierpniowych tak wiele sp‘rc.w roz­
wiązano, jeśli ta troska uzdrowienia 
zajeżdżonej na śmierć szkapy iaka jest 
huta rozwija się pomyślnie, to dlatego, 
że po jednej t drugiej stronie nie sta­
nęli przeciwnicy ale mądrzy ludzie, 
którzy wiedzą, że jadą na tym simym 
wózku. Tywarzyszylcm żarliwym dy­
skusjom od samych dni sierpni twych, i 
stwierdzić muszę, że wśród gosp' darzy 
Kombinatu jakim są i ci, których tu 
postawiono do kierowania jak > wyło­
nieni przedstawiciele załogi, mogą so­
bie pogratulować kultury, taktu, tro- 
iki, nowoczesnego podejmowania po- 
.emiki i wniosków zmierzających do 
szybkiej poprawy. Może zadecydował 
o tym i ten fakt, że tak naczelny dy­
rektor jak i sekretarze Komitet i-u- 
brycznego, to ludzie nowi na ty.r- sta­
nowiskach. Zwyciężyła więc przed» 
wszystkim rozwagą, rozsadek i chęć 
rozwiązywania tych setek spraw r-ro­
słych w ciągu całego prawie trzydzie­
stolecia historii huty.

Dziś prowadzącym ten wspólny dia­
log w interesie nas wszystkich ’' leża­
łoby nie tylko pogratulować ’aktu, roz­
wagi i odwagi, ale życzyć aby nigdy z 
tej drogi dialog” zeszli.

ZASTĘPCA
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Z zebrania łktyttru partyjnego w Walcowni Drobnej

Odpowiedzialność, a nie korzyść
W ubiegłym tygodniu, w 

Walcowni. Drobnej i 
Drutu odbyło się zebra­

nie aktywu partyjnego. Był to 
jeszcze okCes przed zawar­
ciem porozumień a więc pe­
łen napięcia, niepokoju i ocze­
kiwań — dlatego też niezwyU 
kle ożywiona dyskusja toczy­
ła się wokół problemów, któ­
re tak bardzo nurtują nasze 
społeczeństwo.

Zebranie rozpoczęła dysku­
sja nad mającymi się odbyć 
wyborami do władz partyj­
nych. W tym punkcie, wypo­
wiedzi były zgodne — wszys­
cy bowiem domagali się, by 
kampanię wyborczą przepro­
wadzono w każdej grupie par­
tyjnej. Mówiono, że tylko ta­
kie wybory są w stanie zmie­
nić dotychczasowy kształt 
partii, przywrócić jej należny 
szacunek i prestiż w społe­
czeństwie. Twierdzono, ie 
zmiany personalne muszą na­
stąpić przede wszystkim na

wyższych szczeblach organi­
zacji, ponieważ właśnie osoby 
piastujące kierownicze stano­
wiska będąc także członkami 
partii ponoszą winę za kryzys 
i ruinę gospodarczą w jakiej 
znalazł się kraj. Natomiast, 
członkowie niższych grup 
partyjnych — przeważnie za­
angażowani ideowcy — nie 
mając żadnego wpływu na 
bieg wydarzeń, dotkliwie od­
czuwają konsekwencje wy­
nikłe z nieuczciwości władz i 
nie rzadko muszą znosić do­
cinki i upokorzenia.

W wypowiedziach dysku­
tantów wyczuwało się troskę 
o losy kraju i dobre imię or­
ganizacji, które może być 
przywrócone jedynie na dro- 
dzS radykalnych zmian. Mó­
wiono, że partia w nowym 
swoim kształcie powinna fe­
rować ruchem politycznym a 
nie sprawować funkcję insty­
tucji. Ze praca w aparacie 
partyjnym nie może być za­

wodem i powinna być pełnio­
na przez osoby o dużym do­
świadczeniu i autorytecie, 
przez określony czas.

Każdy członek partii musi 
mieć świadomość tego. że 
przynależność do organizacji, 
to moralna satysfakcja i od­
powiedzialność a nie przywi­
leje i korzyści materialne. Po­
stulowano. by sekretarze POP 
na terenie Kombinatu byli wy­
bierani spośród pracowników 
wydziału, bowiem tylko czło­
wiek bezpośrednio związany z 
mejscem pracy zna problemy 
załogi i może występować w 
jej imieniu.

W dalszo] części dyskusji 
nawiązano do niezałatwionycl'1 
jeszcze rozliczeń wobec osób, 
którym dowiedziono samowo­
lę i nadużywanie władzy dla 
własnych koizyści material­
nych. I tutaj również miała 
miejsce zgodna opinia, że tyl­
ko uj&wnienie przestępstw i

Realizacja postulatów w zakresie ustaleń podjętych na spotka­
niu Ministra Hutnictwa w Kombinacie HiL w dniu 13 listopada 
fSM roku, przedstawia się następująco:

I. ZAGADNIENIA SOCJALNO-BYTOWE
• wurowadzic dla pracowników dozoru technicznego zatrud­

nionych w ruchu, posiłki profilaktyczno-regeneracyjne na takich 
samych zasadach jak dla robotników produkcyjnych.
• «falenie;

Minister Hutnictwa akceptuje wniosek oo realizacji o-i 1. 1’ 
r , s<pryęo-.‘.cnego wykazu zatw ierdzonego przez Dy­

rektora Naczelnego Kcmbjpatu 1!:L.

Dyrektor Kombinatu informuje
Realizacja:

Posil.-ci profilaktyczni i regeneracyjne dla pracowników ć-.-.oru 
technicznego zclrudnionógo w ••uchu został;- wprowadzone z 
dniem 1. 12. 80 r.. na taaich samych zasadach jak dla podle­
głych ińt pracowników.

® Zi.be-•pierzyć limity inwestycyjne na budowę domu ,wcza- 
s-wsąo w Sz-iawic na 200 miejsc.
Ustalenić: ,

Minister Hutnictwa nrz-jąl wniosek do pozytywnego rozpa- 
tr.-.eę.ia. O trloczny sposób realizacji wniosku zostanie przed.-ta- 
v. iór.y do 15. 12. 198-J r.
Realizacja:

W planie inwestycyjnym r.a rok 1981 zagwarantowany został li- 
n-na i i:::p,.<.:?- bil-iowy ośrodka wezaso yo-lecznk-r.^ęo w 
iwzawie w -ayr.oko-'-i 15 min zł ogółem, w tym. na roboty bu- 
ń:w.-sr.o-inont. — 12 min zl.i
e Zapewnić limity inwestycyjne r.a budowę ośrodka ko­

le..,. iejo nia nao.-uem luo na Pojezierzu Mazurski.:: ra 5<IJ 
miejsc.
Istnienie:

Minister Hutnictwa użrnje postulat za słuszny do ujęcia w 
planie iń--.•cstycyjnyiri 1931—86.

K. HiL wspcłrtir z lVpr>-tsment-«m Inwestycji Ministe-stwa 
Hutnictwa ustali zakres finansowania w terminie do 15. 12. (Ói-j _

R « a 1 i z a c j a :
' • rozporu.ci«- budowy ośrodka kplonijno-obozewego w Świno­

ujściu zapewniony został — w planie inwestycyjnym roku 
1921 — limit u min zl, ogółem, w tym: 4 min zi na roboty bu­
ds wl.-montażowe.
, (O. c. n.j 

ukaranie winnych, może wró­
cić wiarę w sprawiedliwość 1 
prawdziwą, socjalistyczną de­
mokrację.

W następnym punkcie ze­
brania została przekazana in­
formacja o pracach nad re­
formą gospodarczą. Informa­
cja ta wzbudziła duże zainte­
resowanie. Zebrani wyrazili 
życzenie, by nad nowymi roz­
wiązaniami gospodarczymi 
pracowali wybitni naukowcy, 
ponieważ tylko wysokokwali­
fikowani specjaliści mogą za­
gwarantować powodzenie no­
wemu przedsięwzięciu.

Przysłuchujący się dysku­
sji sekretarz KF PZPR Kazi­
mierz Miniur przypomniał, że 
Naczelna Izba Kontroli za­
kończyła już działalność na 
terenie Kombinatu i wkrótce 
będą znane wyniki jej pracy. 
Następnie zapoznał zebranych 
z przygotowaniami do IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu. Poinfor­
mował o sprawach związa­
nych z kampanią sprawo­
zdawczo-wyborczą w poszcze­
gólnych- organizacjach wy­
działowych i o mających się 
odbyć spotkaniach m. in. z 
naczelnikiem dzielnicy i I 
sekretarzem KK. (AK)

Z obrad Kolegium Mnalu
(Dalszy ciąg ze sir. 1)

Trzeba też od razu podkreślić, że z tej konfrontacji kie­
rowniczy aktyw gospodaiczy Kombinatu wyszedł „z tarczą” 
przede wszystkim dzięki poświęceniu realizacji wniosków 
i postulatów załogi wielu starań i energii — oczywiście 
z udziałem szerokiego ak.tywu społecznego, zwłaszcza 
związkowego. Dlatego też przewodniczący obiadem dyrektor 
naczelny Iow. E. Pustówka mógł z pełnym przekonaniem 
wyrazić podziękowanie i uznanie kierowniczemu gremium 
za wykonaną abtychczas pracę.

Nie chcąc nużyć Czytelników danymi (będą one dostar­
czone do jednostek organizacyjnych) informujemy ogólnie, 
że zgłoszono 821 wniosków tzw. wewnętrznych. 762 przyjęto 
do realizacji, zrealizowano (do 31. 12. 80 r.) 636,, pozostaje 
w realizacji 126 wniosków. Zdecydowana większość wnio­
sków dotyczy spraw zatrudnieniowo-płacowych i socjalno- 
bytowych, absorbujących szczególnie kierownictwo i pra­
cowników pionu DL. Również w realizacji wielu wniosków 
dotyczących spraw organizacyjno-technicznych i zaopatrze­
nia wiodącą jest dyrekcja Kombinatu. Obciąża ją m. in. 
energiczne pilotowanie pokaźnego pakiety z tych wniosków, 
przekazanych władzom centralnym (łącznie z Min. Hutnic­
twa) i regionalnym.

Dyrektor naczelny- Osobiście angażujący się w możliwie 
pełną realizacje śluśzrtycb" ’postulatów załogi, zlecił ni. in: 
w trakcie obrad niektóre-woźne sprawy o szerszym zasięgu 
do szczegółowego ich rozpatrzenia w gronie kierownictwa 
oraz polecił opracowanie Szczegółowych harmonogramów 
realizacji wniosków zgłoszonych do 3!. 1. 81 r. (dotych­
czas jeszcze nie zrealizowanych) w zakładach i wydziałach 
i założenie specjalnej książki rejestracji nadal' zgłaszanych 
wniosków i postulatów (od 1. 2. 8! r.) a po upływie I kwar­
tału odbędzie1 się n ikfępiie rozliczanie z tej działalności.

ROZMAITOŚCI
SZUKAJCIE A ZNAJDZIECIE
Jest taki szyld w Kombinacie HiL — „Szef Zaopatrzenia Tfl- 

westycji”. Drugiej tak dziwnej nazwy nie ma jak huta długa 
i szeroka. Bo i co to właściwie znaczy? Niewtajemniczony za­
chodzi w głowę, potem się w nią drapie i zasięga informacji. 
Wtedy to okazuje się, że nie jest to osobowo jeden kierownik, 
a 42 pracowników: w tym 8 kierowników, w tym 2 inżynierów 
i również w tym 4 etaty fizyczne. Twór ten hył pomysłem pe­
wnego racjonalizatora i powstał z uszczuplenia zalog poszcze­
gólnych rejonów inwestycyjnych. Nie bardzo wiadomo dla czy­
jej potrzeby i wygody, bo w praktyce nie okazało się to żadnym 
usprawnieniem, a wręcz przeciwnie. A więc „Szef Zaopatrze­
nia” — chyba dział (?) niemało zadufany w swoim ważniactw-e 
wobec niżej (według własnego tylko mniemania) postawionych 
a de facto nie taki znów konieczny. Ot, czysta administracyjna 
czapka.

Szukamy usprawnień w orga-.i- icji pracy, przerostów admi­
nistracyjnych... Ale szukajmy d' -rze; jako że powiedziane je«t 
„szukajcie, a znajdziecie". Przywróćcie pracowników IU „Szef 
Zaopatrzenia Inwestycji" — przeciążonym często ponad normę 
Rejonom: przywróćcie igli koncepcyjnej konkretnej pracy. (AFe)

GOSPODARZE OD SIEDMIU BOLEŚCI
Tym rażeni warto odnotować fakt alej gospodarki w Wy­

dziale Cieplnym w naszej hucie. Otóż sprawa jest następując»: 
do Stacji Odgazowywania Wody przychodzi duża ilość soli,, która 
musi być każdorazowo rozładowywana ręcznie. Jakiś racjonali­
zator w-pad), mogło by się wydawać na genialny pomysł, aby do 
rozładowywani:« tej soli zakupić, urządzenie do rozładowywa­
nia... zboża lub mąki. Huta takie urządzenie zakupiła za gra­
nicą za ciężkie'den izy, ale nie zdało ono egzaminu. Nie było by 
w tym nic szczególnego, przecież pomylić sic może każdy. Ale 
szkopuł w tym. że urządzenie to stoi od dwóch lat na hali ni­
komu niepotrzebne i tylko przeszkadza. Pracownicy kilkakrotnie 
zwracali na to uwagę kierownictwu, ale efekt tych uwag je«t 
taki, "że piekielną machinę przepchano na inną halę i na tym 
koniec.

Czy nie można zuoeini* nowecn urządzenia sprzedać jakiejś 
instytucji, która nu trudności z jego nabyciem?

Czy tak powinna wyglądać gospodarka?

JERZY MTMASZEłt
Korespondent

KOMU NIE WOLNO DZIAŁAĆ SPOŁECZNIE?
Każda placówka kulturalna, mająca spełniać prawidłowo swo­

ją funkcję zgodnie z jęj powołaniem, winna prowadzić działal­
ność w oparciu o znajomość środowiska i być z nim w jak naj­
bliższym kontakcie. W tym też celu placówki powołują iwoje 
rady społeczne lub programowe spośród tzw. bywalców. bv 
pełnili oni rolę doradców i pośredników pomiędzy placówką 
i środowiskiem.

Klub Sródpole, placóaka funkcjonująca w środowisku hoteli 
hutniczych, powołała też swoją Społecz.ną Radę Klubu, w 
skład której weszło 6 osób, wybranych na zebraniu mieszkań­
ców- hoteli we wrześniu 1S80 r. Do Rady Klubu weszły dsoWy 
mające już pewne doświadczeni» w działalności społecznej w ho­
telach, stąd też faktycznie służą placówce pomocą w planowa­
niu i w realizacji różnych działań.

Aktywniejsi spośród nich są także inicjatorami niektórych 
imprez. Między innymi członkowie Rady Klubu zorganizowali 
turniej szachowy, wycieczkę do zamku w Niepołomicach, gdzie 
odbyła się impreza o charakterze myśliwskim i imprezę dla 
pensjenariuszek Domu Opieki Społecznej z okazji Dnia Babci, 
dla ktorycb przekazali niebagatelne kwoty.

Aktywność jednego z członków Rady skończyła się jednak 
bardzo przykro. W dniu 22. I., a więc w dzień po imprezie dla 
pensjunariuszek. wiceprzewodniczący CSIIH (będąc prawdopo­
dobnie w stanie nietrzeźwym), czekał przed hotelem n* powrót 
z pracy „winowajcy" działalności społecznej i gdy ten wracał (po 
godz. 22) podbiegł do niego i pn słowach: ,ja ci dam działal­
ność", kopnął go dwa razy. Na szczęście nieszkodliwie. Gdyby 
..winowajca" F. M. człowiek nadzwyczaj spokojny nie uciekl, 
nie wiadomo czym by sic lo kopanie skończyło.

Cbciałain zatem zapytać wiceprzewodniczącego CSIIH E. H. 
kto mu dal prawo decydowania o tym. koniu wolno, a komu 
nie wolno działać społecznie? 1 czy pozostali członkowi* Rsdy 
Klubu mogą się czuć bezpieczni? A może i ja będę musiala cho­
dzie w- obstawie?

kierownik Klubu Srodpnie
ADELA MANIECKARzecz o przywilejach

(Dalszy cio.a ze str. 1) 
tityła obojętnie na siwe głowy stojących 
óbot: kombatantów. Wątpię czy o takim 
j rzywiieju uczono ich w szkole lub domu, 
nip podejrzewam, że za mało mówi się im 
o szacunku dla ludzi starszych. b-> przeci. ż 
'.(■ proc, byłych kombatantów lo 1 .cizie już 
v wieku powyżej 60 lat.

Jako mały chłopiec przed wojną pamię­
tam. jakim, szacunkiem otaczało sp .leczeń- 
stwo żyjących powstańców z 186.1 r Pamię- 
I: m ich jak chodzili w granatowych mui>- 
tiurach po ulicach Warszawy, a spotkani ofi­
cerowie oddawali im honory przez salutowa­
ni". Oni też otwierali defilady wojskowe. 
Ten szacunek do tradycji narodowych zapro 
rentowa! olbrzymim ładunkiem ooświęcenia 
i patriotyzmu wśród naszego pokolenia na­
zwanego przez historię ..pokoleniem Kolum­
bów”.

Weżmy inny przykład. Popatrzmy na roz­
partych na siedzeniach tramwajów lub auto­
busów młodych ludzi, a obok stojący.h ludzi 
s'Tszych. Kiedyś widziałem w Wiedniu ja­
dać tramwajem wywieszki rysunk>w> pięt- 
r.uiace takie zachowanie. W naszych środkach 
komunikacyjnych wywieszane są inf n mt-cją, 
ile kosztuje przejazd bez ważnego bil<-tu. Nie 
«oeisałem się nigćiv z przypadkiem aoy kon- 

tera obchodziło coś więcej jak tylko 
sprawdzenie biletu.

Niedawno jeden z mistrzów opowiaJ. i mi 
takie zdarzenie. Pracujący w jeg i b. j.gadue

pracownik zjawił się w pracy dopiero po 2" 
dniach. Nie był to jego pierw.szy wyczyn Na­
turalnie do tego czasu mistrz dostał poiecenie 
wystawienia opinii, a pracownik został zwoi 
niony. Ze wspomnianym mistrzem ’kierow­
nictwo przeprowadziło rozmowy telefoniczne 
takiej treści: ..Jest tu u nas kolega, Wasz pra­
cownik X i wasz bezpośredni kierownik. Od 
was zależy czy przyjmiecie tego praccwnik.i 
czy nie”. Coś tu nie gra.

Czytałem w „Gazecie Krakowskiej" wypo­
wiedź jednego z doradców ekonomicznych 
poprzedniej ekipy rządowej, który stwierdził, 
że przygotowane Drzez tę ekipę raporty, o 
stanie gospodarki były „perfujnowane ’ U- 
ważam. że- w języku polskim winno - to 
brzmieć, że- były fałszowane. Zast mawiam 
się co mogło przynieść więcej szkody.czy np. 
sabotaż w jakimi zakładzie czy tez taki „nau­
kowy” raport, na podstawie którego w do­
brej wierze można było rozbić oałą g">spc- 
darkę kraju.

W wiciu kopalniach węgla dyrekcje wpa- 
dly na „genialny" pomysł dosypywania do 
węgla zmielonego kamienia, przez o i pla­
ny wykonywano i wydobycie wzrosło. Jakoś 
nie słyszałem aby kogoś za to zdjęli uka- 
raii.

Wierzę natomiast, że gdyby nakryto mły­
narza który dosypuje piasku do ziarna, był­
by n» pewno pokazowy- proces. I znów przy­
wileje...

ANDRZEJ JAWORSKI

! Wiadamn, jak trudn.i dzitiaj 
I kupić naczynia, szklanki, sztuć­
ce i tym podobne, potrzebne w 
kuchni akcesoria. Kierownictwo 
Kasyna w Hil. wie najlepiej — 
podobnie zresztą Jak pozostałe 
stołówki OZR — He codziennych 
kłopotów wynika z braku na­
czyń.

Tymczasem konsumenci sa 
beztroscy. Nie dość, ie zabie­
rają naczynia do pokoi biuro­
wych, to w dodatku ich nie 
zwracają. To zdjęcie wykona­
liśmy na korytarzu w rej. Dz. 
Zaopatrzenia, budynek „8", II p. 
Jak wam nie wstyd. panowie 
(a może panie?) z biur huty?

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Kol.

CZESŁAWOWI 
LOTAREWICZOWI

serdeczne wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci MATKI 

składają
Zbowidowcy z Zarządu 

Fabrycznego ZBnWiP 
oraz i Koła przy ZR

Z DZIAŁALNOŚCI ZBoWiD
Posiedzenie Społecznej Rady Muzeum Czynu Zbrojnego prae. 

HiL odbyło się 26 stycznia br. poa przewodnictwem mgr Józefa 
BUGAJSKIEGO. Sprawozdanie z działalności Muzeum w 1980 r. 
oraz program pracy na 1981 r. złożył prezes Zarządu Fabryczne­
go ZBoWiD HiL K. KURAS. Oceny prący prelegentów — prze­
wodników muzealnych dokonał wiceprezes Zarządu Fabrycznego 
Andrzej JAWORSKI. Wyniki działalności rocznej Klubu Kom­
batanta HiL przedstawiła Henryka PODCZASKz\. Po ożywio­
nej dyskusji, w której zabierało głos 8 kolegów przyjęto pro­
gram na 1 półrocze 1981 r.

*

W dniu 26 ub. m. gościliśmy w Klubie ZBoWiD HiL delegację 
Studium Wojskowego oraz KOP. Uniwersytetu JagiellońSKiege 
x pik. rez. Janem MAROSZYNSKIM na czele, która po zwie­
dzeniu zbiorów muzealnych spotkała się z kombatantami-hutni- 
kami.

*

Dla uczczenia 36 rocznicy wyzwolenia obozu koneentracyjnegt 
w Oswięcimiu-Brzezince — kombatanci hutnicy HiL oraz wię­
źniowie polityczni i inwalidzi wojenni Oddz, ZIW w Nowej 
Hucie zorganizowali wycieczkę de Oświęcimia pod przewodnic­
twem Tadeusza KUŚNIERZA. Po największym cmentarzysku 
świata oprowadzali i dzielili się wspomnieniami więźniowi* obo­
zów koncentracyjnych Zofia CZYŻ, Maria CZACHOR i Mieczy­
sław NIŻNIK.

Tradycyjna zabawa kombatancka odbęrizi* się 14 lutego br. o 
godz. 20 w sali Zespołu Pieśni i Tańra DKK. Karty wstępu fila 
ZBoWiD-owców do nabycia w Sekretariacie ŻBoWiD HiL. JĆ
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STRAJK NA PODBESKIDZIU TRWAI

„Honorowe sprawy ’

Wartownik też człowiek
Na samym początku chciałbym przyp- mnieć 

wszystkim bez wyjątku pracownikom Komoi- 
natu i innych przedsiębiorstw, którsy posia­
dają przepustki uprawniające do weiścia na 
teren Huty, że zgodnie z obowiązującymi w 
tym zakresie przepisami obowiązkiem każ­
dego wchodzącego lub opuszczając go teren 
Kombinatu jest bezwzględne okazywanej do­
kumentów uprawniających do wejścia lub 
wyjścia ti. przepustki — bez wezwania, a na 
żądanie wręczyć ów dokument wartownikowi.

Nie dość na tym. że pewna część osób wcho­
dzących lub wychodzących nie okazuje 
przepustek, to rzucają pod wartownika 
adresem przeróżne epitety obraźliwe do słów 
obelżywych włącznie. Najwięcej Jo powie­
dzenia w tym zakresie maja osoby zatrzymane 
do kontroli teczek aktówek i innego rudzaj i 
toreb, zawiniątek, a także osoby nietrzeźwe 
lub wskazujące na spożycie alkoholu wno­
szące alkohol lub wynoszące przeróżne przed­
mioty stanowiące własność Kombinat :. Prvm 
w takim zachowaniu,.wiodą kierowcy pry-

SPIĘCIA
W.zuńącku z zapoczątkowana. przez rząd 

akcją zman niektórych miejscowości w 
Bieszczadach (Muczne na Kazimierzowo) pro­
ponujemy kompleksowe załatwienie sprawy: 
zamiast BIESZCZADY używać odtąd nazwy 
BIESIADY!

Najtajniejsze do dziś akta — lista wyróż­
nionych w grudniowej akcji na Wybrzeżu.

Pilnie poszukuje się iluzjonistów na etaty 
rzeczników prasowych. ,

Istnieje projekt wprowadzenia okresowych 
badań psychiatrycznych dla osob zajmują­
cych kierownicze stanowiska — na wszelki 
wypadek.

A oto komentarz napisany ileś tam lat te­
mu przez „niejakiego” A. Mickiewicza na 

watnych samochodów osobowych w momen­
cie wezwania ich do otwarcia bagażnika.

W ostatnich dniach doszło nawet do zra­
nienia wartownika pcłnąccgo służbę na po­
sterunku przez pracownika Kombinatu bę­
dącego w stanie nietrzeźwym. Zastanawiam 
się nad reakcją takiego pracownika gdyby 
on usłyszał podobne epitety pod swoim ad­
resem od stojącego w bramie wartownika 
jedno jest pewne — nic pozwoliłby na pewno 
ra takie traktowanie.

Zwracam się tą' drogą do wszystkich osób 
na stanowiskach kierowniczych, instancji par­
tyjnych. związkowych i innych organizacji 
oręż tych. którzv maja wpływ na w”, howa- 
rie podległych pracowników o traktowanie 
wartownika jak naprawdę normalnego czło­
wieka. któremu również należy się ludzki 
szacunek i odrobina kultury ze strony dru­
gich osób.

P-zewodniczacy WydHalowej 
Komisji NSZZ „Solidarność” 

Straży Przemysłowej 
JERZY SKARLA

okoliczność występowania przed kamerami 
TVP tzw. „person”:

Z początku porwał mnie śmiech pusty, 
a potem litość i trwoga....'

Zachodnim środkom masowej informacji 
podrzucono kolejne groźne fałszerstwo spre­
parowane przez amerykańskie służby spe­
cjalne. Powołując się na anonimowe zachod­
nie źródła szereg pism zamieszcza tam infor­
macje na temat braków w zaopatrzeniu pol­
skiego rynku w wyroby mięsne, tłuszcze i cu­
kier. Szczegółowo opisane sq detale dotyczą­
ce braku w sklepach monopolowych „żyt­
niej”, „wyborowej” i' „stołowej”. Czyż trzeba 
zapewniać że wszystko to jest kłamstwem od 
pierwszego do ostatniego słowa, że takich 
braków nie ma i nigdy nie było! Zupełnie 
jasne jest, . żć cel tego prowokacyjnego 
oszczerstwa polega na... etc.!

(Cic-Es)

Od tygodni cały kraj bulwersuje sytuacja 
rta Podbeskidziu. Wszyscy wiedzą, że 
zarzuty wysuwane przez tamtejsze 

społeczeństwo wobec „swojej władzy” są 
poważne. Nikt nie wie natomiast dokładnie 
o co strajkującym chodzi. Przyczyna tego 
leży w kierunkowej informacji, czyni ona 
więcej szkody niż naga prawda choćby to 
była prawda najprzykszejsza. Ze tak nie jest 
nie wina to nas, dziennikarzy.

Stąd więcej refleksji niż faktów. ' Co bym 
zrobiła postawiona w stan oskarżenia przez 
opinię publiczną’’ Czy odmawiałabym wyjaś­
nień, nie dopuszczała do konfrontacji, od­
kładała sprawę na później, uciekała się do 
gróźb pod adresem tych, co wysunęli zarzu­
ty? Czy czułabym się godna dalszego piasto­
wania jakiegokolwiek stanowiska, wynoszą­
cego mnie nad przeciętność, zanim te za­
rzuty nie zostaną odwołane? Czy zarzucało­
bym milionowi ludzi pomawianie mnie 
z powodów niechęci osobistych? Czy miała­
bym odwagę ze swojego „personalnego” po­
wodu narażać wszystkich na ogromne straty 
społeczne’’

Sięgam pamięcią w historię. Tak bywało, 
że w czasach straszliwe i — jak mnie uczo­
no — demoralizacji i deprawacji społeczeń­
stwa w latach 30-tych naszego wieku, gdy 
jakiemuś dostojnikowi udowodniono malwer­
sacje lub czyny hańbiące, procesów z reguły 
nie bywało. Honor mu (nawet ten złodziejski) 
na to nie pozwalał. Rozwiązaniem bywał 
samobójczy strzał z pistoletu, wymierzony 
we icłasną skroń. Krew zmywała hańbiącą 
plamę ze środowiska, z rodziny jaka osiero­
cał. Teraz codziennie niemal natykam się 
w gazetach ńn informację o ujawnionych 
nadużyciach popełnianych przez byłych pro­
minentów. „Minister usunięty z partii” — 
głosi Gazeta Południowa w tytule. F.yłu pre­
zydent naszego miasta pozbawiony willi i le­

Kilkanaście godzin trwało 
zebranie delegatów z poszcze­
gólnych wydziałów Hutnicze­
go Przedsiębiorstwa Remon­
towego — wypełnione burzli­
wą dyskusją, obrachunkiem 
przeszłości i sugestiami co do 
dalszej działalności. NSZZ 
..Solidarność" w tym zakła­
dzie. W trakcie zebrania od­
były się wybory, wybrano 26- 
osobową Komisję Zakładową 
a następnie przewodniczącego. 
Został nim wybrany ty taj­

nym głosowaniu JANUSZ 
KALISZ — 28-letni pracow­
nik Wydziału Elektrycznego.

(R)

INFORMACJE
*

• W dniu 30 stycznia odbyły 
się wybory do Komisji Wy­
działowej oraz na delegatów 
na Konferencję Fabryczną w

gitymacji partyjnej. Czy oni przeżyją ten 
wstyd? Retoryczne pytanie!

1 chyba dlatego, że sprawiedliwość i Te­
mida zdąża wolnymi krokami, że ciągle jesz­
cze więcej mówi się o praworządności i od­
nowie, niż to widać wokół nas, musimy się 
solidaryzować w walce ze wszystkimi, którzy 
chcą oczyścić nasze podwórko.

„Wszyscy ci, którzy wykorzystali swoje 
stanowiska administracjno-polityczne ,dla 
osobistych korzyści muszą być pociągnięci do 
odpowiedzialności. Dosyć bezprawia, dosyć 
oszukiwania społeczeństwa! Wszyscy ci, któ­
rzy walczą o sprawiedliwość zawsze będą 
mogli liczyć na nasze poparcie. Solidarność 
powstała z krzywdy narodu i nie możemy 
żyć spokojnie póki jeszcze rachunki krzywdy 
nie zostały wyrównane, dopóki w kraju nie 
zapanuje ład i praworządność”.

Tak myślą i mówią hutnicy, lak chyba 
myślą wszyscy uczciwi ludzie w naszym kra­
ju i wszyscy uczciwi są zdania, że sprawie­
dliwość jakiej można zaufać, musi działać 
nie tylko skutecznie lecz także szybko.

ANNA GORAZD

Komitet Robotniczy Hutników NSZZ „Soli­
darność” zastrzega, że wszelkie materiały pre­
zentujące stanowisko naszego związku i jego 
funkcyjnych przedstawicieli, opinie i wnioski 
w imieniu związku 1110'gą być prezentowane 
wyłącznie na tej kolumnie. Artykuły praso­
we. wypowiedzi i opinie prezentowane poza 
Kolumną Solidarności są traktowane jako 
prywatne sądy i opinie podpisanych osób 
lecz nie reprezentują wówczas te osoby poglą­
dów naszej zbiorowości. Dotyczy to także 
artykułu Henryka Wartalskiego z numeru 4 
„Głosu Nowej Huty” z dnia 23—29 I 1981 r.

PREZYDIUM KOMITETU 
ROBOTNICZEGO HUTNIKÓW

Pionie Dyrektora Ekonomicz­
nego. W wyniku tych wybo­
rów w skład Komisji Wydzia­
łowej zostali wybrani Ewą 
Kołodziej, Ludwik Gierula, 
Józef Ryszawy, Zbigniew 
Rösner oraz Edward Piska- 
dło. W wyniku tajnego gło 
sowania Przewodniczącym 
Komisji Wydziałowej został 
Ludwik Gierula. Delegatami 
na Konferencję Fabryczną 
zostali MIECZYSŁAW GIL 
oraz LUDWIK GIERULA.

szereg przypadków nagłych przyjazdów żon wraz z dziećmi, 
które mają w nosie opuszczenie hotelu przepisowo o 22.00, 
a mieszkają na „waleta” nawet miesiącami. Znamy wypad­
ki, gdy człowiek chory do tego stopnia, że z trudem przeby­
wa drogę z pokoju do łazienki przebywa w hotelu.

Nie potrafię wytłumaczyć jak to się dzieje: z jednej stro­
ny Polacy są bardzo skorzy ćo przeprowadzania reform, a 
z drugiej stiony nasze ustawodawstwo i szereg przepisów 
opiera się na aktach prawnych pamiętających jeszcze czasy 
sanacji. Potrafimy zmieniać gromady na gminy, likwidować 
powiaty, dzielić województwa, icorg lnizować szkolnictwo 
itd.. itp. — a bardzo często brakuje nam inicjatywy (lub 
ochoty), aby zmieniać to, co zmienić można przy pomocy 
mniejszego nakładu pracy i zaangażowania ludzi, czasem po 
prostu — przez wydanie właściwych decyzji, lub zajęcia 
konsekwentnego stanowiska.

Oglądałam niedawno „czarną serię" krótkometrażowych 
filmów dokumentalnych, zrealizowanych w latach 1957—59, 
które nigdy nie były udostępnione szerokiej publiczności. 
Wszystkie miały jeden wspólny mianownik: mimo upływu 
ćwierćwiecza nie straciły wiele na swej aktualności. Moją 
uwagę zaabsorDował w szczególności jeden, pt. ..Miejsce za­
mieszkania" — rok produkcji — 1957. Oto dwa kadry z tego 
filmu: noc, ulica, oświetlone okno jakiegoś budynku. Do 
okr.a podchodzi mężczyzna, puka. Okno się otwiera i młoda 
kobieta czule wita owego pana Podajc talerz i pan konsu­
muje kolację stojąc pod oknem. Kadr następny: również 
wieczór, ale na planie mamy pokój z kilkoma łóżkami, na 
których leżą (lub śpią) kobiety. Na brzegu jednego łóżka 
siedzi męzczyzna i delikatnie pochyla się nad swoją par­
tnerką. Gdy już — już ma nastąpić pocałunek — z sąsiednie­
go łóżka odzywa się wymowne chrząknięcie. Pan opuszcza 
pokój.

Komentarz spikera: ..Państwc zapewne dziwią się, co to 
wszystko ma znaczyć. To są normalne, legalne małżeństwa 
mieszkające w hotelach pracowniczych HiL. Niestety, ze 
względu na brak hotelu rodzinnego zamieszkują oddzielnie, 
a regulamin dla wszystkich jest jednakowy, goście muszą 
wyjść o 22.00 jeżeli nawet są prawowitymi małżonkami. Ma­
my nadzieje, że wkrótce ta sytuacja się zmieni".

Co zmieniło się od tamtej pory?
Wiele: nie ma słynnego „Meksyku” i piętrowych łóżek, 

jest szereg zmian związanych ze stałym postępem technicz­
nym — ale problem rozdzielonych małżeństw i regulaminów 
jest ten sam, a także szereg innych, wcale nie mniej isto­
tnych.

Skoro są takie problemy, to ktoś powinien z nimi wystę­
pować, kteś inny załatwiać. Ale — kto'.' Indywidualni mie­
szkańcy? Na pewno nie. Samotząd hotelowy? Jest to już 
pewne „ciało” społeczne, ale samorząd może najwyżej coś 
wskórać u kierownika betelu lub oddziału, — ale czy kie­
rownik oddziału ma możność wydania wszystkich decyzji? 
Niestety nie. Może w imieniu mieszkańców powinien zabie­
rać głos kierownik danego hotelu? Oczywiście powinien i 
często głos zabiera, pomimo, że w ramach swoich obowiąz­
ków służbowych jest już i tak administratorem, magazynie­
rem. wychowawcą, powinien zajmować się kulturą, czynami 
społecznymi,, sportem, w razie potrzeby musi potrafić skon­
trolować pracę hydraulików, mechaników i elektryków, po­
winien znać przepisy BHP. przeciwpożarowe, a nawet pro­
wadzi systematyczne szkolenia na ten temat. Być może są 
geniusze, którzy wiedzą wszystko, ale zapewne tacy nic tra­
fiają na posadki kierowników za 4,5 tys. miesięcznie.

Biorąc jednocześnie pod uwagę fakt, że prawie każde’ 
występowanie nawet z najbardziej słusznymi postulatami nie 
zadowala nigdy w pełni wszystkich zainteresowanych (np. 
realizacja hotelu rodzinnego w już istniejącym, za każdym 
razem spotka sprzeciw aktualnie mieszkających tam ludzi) — 
nie dziwmy się więc kierownikom, że może zabierają ten 
głos mniej niż powinni, oni bowiem na co dzień i tak są na­
rażeni na podpadnięcie nie tylko u swego szefa, ale rów­
nież mogą się narazić Miejskiej Służbie Porządkowej. Służ­
bom Przeciwpożarowym, SANLPiD-owi i właściwie wszyst­
kim czynnikom, jakie tylko są upoważnione do przeprowa­
dzania jakichkolwiek kontroli w TKL.
"Inna sprawa: kto jest kompetentny w podejmowaniu nie­

odwołalnych decyzji” Czasem jest bardzo trudno ustalić, kto 
może ostatecznie zadecydować o roz\viazaniu faktów wymy­
kających się poza istniejące przepisy i regulaminy. Znamy

Jest jasne, że rozwiązywanie wszelkich problemów, za­
równo tych które dotycząyogółu, jak i tych dotyczących je­
dnostek, powinno następować wspólnie, przez działanie kie­
rownictwa wraz z Centralnym Samorządem Hoteli Pracow­
niczych.

Większość mieszkańców zdaje sobie sprawę, że w istnie­
jących warunkacn należy próbować rozwiązywać pewne pro­
blemy nic na miarę potrzeb, ale na miarę aktualnych mo­
żliwości. A możliwości są i to już oficjalnie zaaprobowane 
przez mieszkańców:

— urealnienie regulaminu hotelowego, aby był choć trochę 
bardziej liberalny (bo w tej chwili trzyma bardziej w ry­
zach mieszkańców pod pewnymi względami, niż regulamin 
internatu).

— stworzenie (tam gdzie to jest możliwe) w hotelach pral­
ni na potrzeby mieszkańców: wystarczy przecież zagospo­
darowanie jednej piwnicy.

— poprawienie warunków dojazdów do pracy, szczególnie 
mieszkańców Wzgórz Krzesła w; chich i Grcbałowa.

Takimi problemami mógłby — i powinien — zająć się 
Centralny Samorząd. Przynajmniej powinien być inicjato­
rem stawiania pewnych problemów. Powinien, ponieważ to 
on jest reprezentantem ogółu mieszkańców i w ich interesie 
powinien występować, ale skoro dla niektórych osób z CSI-IH 
ważniejsze są rozgrywki personalne — trudno cokolwiek 
wymagać.

To są stare problemy, — ale rozwiązywać je trzeba po no­
wemu, a nie pod szyldem „nowego” — utrzymywać stare 
zwyczaje.

ANNA LUBERADZKA
TS. (Specjalnie dla p. Kłosa w związku z notatką wG.N.IL 

z dn. 23—29 stycznia) — Panic Janku, ja do Pana podwórka 
nie mam. nic, irytuje mnie tylko fakt, że stare metody okre­
śla pan jako nowe i odwrotnie. Coś się poplątąło. A sęk w 
tym. że zabieram glos nic tylko jako kierowniczka hotelu, w 
którym mieszka p. Pokrywka, ale przede wszystkim jako 
mieszkanka hotelu pracowniczego HiL. Proszę o tym pa­
miętać.

«r ” *
Członkowie NSZZ „So­
lidarność” przy Dyrekcji 
Ekonomicznej Kombina­
tu wybrali swoje wła­
dze związkowe.
Fot. ST. GAWLIŃSKI
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a każdym kroku znowu dyąkusje, wymiany zdań 
linii. Tak, roedysicutówa.nyeh ,lud.ti u ras jeszcze 

każdy mą do po- 
okresie nauki de­

nigdy nie widzmłem. Aż dfw ile 
wiedzenia w tym. burzliwym i trudny”' 
tnókracjt stosowanej...

Tematem nr 1 jest oczywiście odnowa. Słucham 
głosów naprawdę pełnych troski wyrażających żal i znie­
cierpliwienie ślamazarnym biegiem tego wszystkiego co 
przez odnowę rozumiemy, Łatwo odnieść wrażenie. 
tym, od których rzeczywiście dużo zależy, nie za bardzo 
pali się do zmian. Obrośli w piórka, dobrze im . w wy­
godnych. fotelach i ze zdobytych pozycji bynajmniej nie 
chcą się cofnąć. Ludzie wskazują tych „prominentów’’ po 
imieniu. A oni robią dobrą minę do zlej gry i udają. że 
nic z tego nie rozumieją. że to nie o nich chod-t. Wy­
raźnie biora kurs no przeczekanie,' aż znów wszystko bę­
dzie dobrze...

Kasze dziennikarskie pisanie — też nie za wiele po­
maga. Przede wszystkim dlatego, ze niestety bardzo czę­
sto jest torpedowane przez ingerencje cenzury. Sam nie­
jeden już raz pisałem w tym miejscu np. o bulwersującej 
krakowian sprawie b. prezydenta i b. ministra Edwarda 
Rarszeza, a prawie nie z tego pisania nie ujrzcło światłe 
dziennego. Pytom dlaczego? Czyżby komuś tak bard-n za­
leżało na obronie człowieka po prostu nteuezctwegp?

Ważki czynnik
czasu...

Czas wykazał najlepiej, że zarzuty były słuszne 
t w pełni prawdziwe. Oto wreszcie nierychliwy wymiar 
partyjnej sprawiedliwości eoztęgnął i tego człowieka. 
Znalazł się on poża partią i słusznie. Ale ja uważam, ze 
na tym nic może byc koniec Wszak willa przy ulicy Gro­
chowskiej (chodzą ja ogiadać tabunu ludzi, takie hurizi 
zainteresowanie), o wartości kilkudziesięciu, t.ys. dolarów, 
nie została zbudowana i wyposażona ze skromnych — jak 
słys ę oficjalnie i daleko odbiegających od wyobrażeń 
tzw. szarego człowieka — zarobków prezydenta miasto. 
A zatem skąd wzięły się pieniądze? O tym obcięlibyśmy 
wszyscy wiedzieć, tok samo jak i o tym co z Iwksuso- 
irymi willami <po sus<edzku) innych budowlanych tu­
zów? Czy jeszcze nadal noszą leguymacjc partyjne?

C-.cs p-ze szybko naprzód. Zbliża się milowymi kroka­
mi ¿jazd Partii. Odnowy soi, poza małymi sygnałami 
świadczącymi, ze w ogóle coś się dzieje, me widać. Je­
żeli będzie takie jej .cmpo. to lat nie starczy i żadna od­
nowa juz nie beri:: 
I ta musi jak najszybciej oczyścić 
miana jej członków — karierowiczów.
l;ó’.o społecznych, malwerzaatów itp. Ludzie ci już daw­
no powinni wylecieć -z partii a Wtedy z pewnością ustał­
by odpływ ludzi wartościowych, godnych, acz niecierpli­
wych. Partia odzyskałaby zaufanie u ludzi i autorytet 
gdyby zdobyła się na radykalny chirurgiczny -abieg na 
swym ciele, odrzucając co nieuleczalnie chore. Wtedy bez 
zbędnych słów można by poderwać ludzi do dziatanifl, 
do pracy, do zdwojonego wysiłku ąia kraju.

Zabieg ciężki. n'o konieczny! Radźmy uczciu1' i no- 
u-:ed~my sobie wszyscy w oczu: bez tego nie będzie wta- 
ry-odności i bez tego me ruszymy naprzód. Dyskusje i 
tyl.ro same słowa o odnow:e bez czystki w partii (nie 
waham się użyć tego określenia gdyż o to tu przecież 
chodzi;, zupełnie na nic s-ę nie zdadzą.

A czas ciągle jeszcze pracuje na naszą, niekorzyść... (jd)

potrce’ma. Pówtarzam zatem: par- 
ię z ludzi niegodnych 

łodziei, szkodni-

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
Andrzej DUDCZAK — ..KO­

PARKI JEDNONACZYNIOWE".
Dla inżynierów konstrukto­

rów. dla michaników. i <11» 
studentów wyższych stkół tech- 
niesnych.

E. DANZER. E. THAN. O. 
MOLCH ..ANALITYKA".

Dla. pracowników laborato­
riów przemysłowych chcących 
się zorientować w zasadach i 
możliwościach nowoczesnych 
metod analitycznych, dla prowa­
dzących wykłady i ćwiczenia z

chemii »nalityctnej oraz dla 
studentów wydziałów chemicz­
nych wyższych uczelni.

M. HERING — ..TERMOK1- 
NETYKA dla ELEKTRYKÓW”

Dla studentów wydziałów ■- 
lektrycŁńych wyższych 
technicznych. Mozę być 
przydatny dla studentów 
działów elektroniki Oraz 
inżynierów elektryków wszyst­
kich 'pecialności i inżynierów 
elektroników o specjalności e- 
nergoelek tronik a.

szkół
także

Wspomnienia Zbowidcwców

Więzień Dachau

x,

Mieczyslrw- Rialy 
dukację świadomości spo­
łecznej rozpoczął w orga­
nizacji „Wici” jako miody 
chłopak. Tuż przed wojną 
w 1939 r. wyjechał do So­
snowca. gdzie pracował w 
Hucie ..Cediera". Nasilają­
ce się akcjs represyjne wo­
bec ludności polskiej na 
Śląsku zmusiły go do po­
wrotu w rodzinne strony

woj. kieleckiego. Wkrótce 
został ujęty i wywieziony 
do Niemiec na przymusowe 
roboty. Jako traktorzysta 
nawiązał kontakt z polski­
mi jeńcami wojennymi, 
pracującymi przy wyrębie 
drzew. Za pomoc jednemu 
z nich w ucieczce i za na­
słuch radiowy został are­
sztowany. Metody prowa­
dzonego tam śledztwa pa­
mięta do dzisiaj. Skończyło 
sie ono odstawieniem do 
obozu koncentracyjnego w 
Dachau.

Praktyka ślusarska jest 
mu pomocna. Więzień w 
pasiaku nr 43104 został za­
trudniony przy montażu 
silników samolotowy cii. 
Poznał diabelski system 
wyniszczania ludzi, głód, 
tortury, chłosty.

Przypadek sadyzmu
•stróny kapo spotkał i jego. 
Popchnięty pod wózek ..lor­
kę” doznał złamania nogi

Z*

liczy się przede wszystkim - praca
(Dalszy ciąg ze str. 1)

konany został w 104.6 proc., plan pro­
dukcji profili drobnych — w 100,4 proc., 
plan produkcji blachy zimnowalcowa­
nej czarnej — w 104 proc, (dodatkowo 
dostarczono tej blachy ok. 800 ton). 
Walcownia Zimna Blach nr 1 wykonała 
plan w 103.4 proc, dając dodatkowo ok. 
300 ton blachy, a Walcownia Blach Ka- 
roseryjnych — w 104.7 proc, (dodatko­
wa produkcja tej blachy wyniosła ok- 
500 ton).

Plan produkcji blachy ocynkowanej 
elektrolitycznie zos-tał wykonany w 
100.3 proc., plan produkcji taśmy zim­
nowalcowanej — w 122 proc., plan rur 
stalowych wyrażony w kilometrach — 
w 101.7 proc.

Mocne i równomierne tempo pracy 
zachowała załoga ZPH w Bochni. Wy­
konała ona w styczniu plan profili gię­
tych na zimno w 106.7 proc., plan bla­
chy transformatorowej — w 132,3 proc, 
i plan blachy prądnicowej — w 83,1 
proc.

W NIEKTÓRYCH ZAŚ 
NIEDOBORY

To były plusy, a teraz o minusach 
w naszej pracy. Nie wykonała swych 
zadań załoga Zakładu Koksochemiczne­
go. Jej wynik w produkcji koksu ogó­
łem, to 95.4 proc, planu, a w produkcji 
koksu wielkopiecowego — 97.2 proc, 
planu. Pozostały w tyle załogi naszych 
obu Aglomerowni, nie wykonały planu 
uzyskując rezultat 97,8 proc, zadań mie­
sięcznych.

Nie wykonali również zadań planu

pracownicy Wydziału Przerobu Żużla. 
W asortymencie żużla granulowanego 
ich wynik opiewa na 65,9 proc, planu, 
w asortymencie zaś żużla kawałkowe­
go na 90.4 proc, planu a w asortymen­
cie mączki nawozowej na 85,6 proc, 
planu.

Takie są wyniki pracy Kombinatu 
HiL w styczniu. Ale żeby te rezultaty 
wyrażone poprzez procenty i tony pro­
dukcji bardziej trafiły nam do wyo­
braźni poprosiłem o dodatkowy, opiso­
wy komentarz do pracy huty dyrekto­
ra produkcji Kombinatu HiL mgr inż. 
Janusza Razowskicgo.

OPINIE 
DYREKTORA PRODUKCJI

—Większość asortymentów nas-uch 
wyrobów wykonana została zgodnie z 
przyjętymi, zadaniami, często -resztą z 
nadwyżka. Praktycznie wszystkie ro­
szę wyroby, poczynając od' Stalowni, a 
na wyrobach finalnych kończąc, do­
starczone. zostały w zaplanowanych ilo­
ściach. Za dobra prace wyrażam tym 
wszystkim załogom huty moje serdecz­
ne podziękowanie!

Nie wykonała swych zadań załoga 
Zakładu Koksochemicznego. Do trud­
ności z jakimi ona się borykała po­
przednio. łącznie z brakiem pełnych ob­
sad (z tym było już trochę lewej) do­
szła jeszcze zwiększona awaryjność ;i- 
rzadzeń. Zakład podjął dużo, pracę nad 
poprawą stanu technicznego swych u- 
rządzeń oraz samych baterii koksowni­
czych. Wyniki powinny niedługo być 
widoczne...

I

yŚ.

W Wydziale Odlewnie HiL 
wytypowano pracowni­
ków do odznaczeń pań­

stwowych. Wśród wytypowa­
nych są dwie grupy pracow­
ników. Jedna licząca 20 osób 
ma otrzymać odznaczenia z o-

TOMASSI W., H. JANKOW­
SKA — ..CHEMIA FIZYCZNA” 
Dla studentów wydziałów che­
mii wyższych uczelni technicz­
nych i wydziału towaroznaw­
stwa.

W. STANKIEWICZ — „ZA­
DANIA z MATEMATYKI dla 
WYŻSZYCH UCZELNI TECH­
NICZNYCH”.

dla matematyków i studentów 
wyższych uczelni matematycz­
nych i technicznych.

KRYSTYNA CIASTOS

i zmiażdżenia palców. Po­
byt w ..rewirze". Groźbie 
amputacji nogi zapobiega 
sanitariusz narodowości 
rosyjskiej Fiodor Justyno- 
wicz. Po opuszczeniu 
wiru” nadal pracuje,
wiązuje kontakt z Między­
narodowym Ruchem Oporu 
w obozie. Celem .jest sabo­
taż.. Dokonuje go w 1944 r. 
podczas zamieszania w o- 
bozie podczas nalotu lotni­
czego. Odkręca zawór gazo­
wy przy piecu wyżażalni- 
czym głowic silników lot­
niczych. Eksplozja niszczy 
urządzenia.

Na szczęście obóz został 
wkrótce wyzwolony przez 
wojska amerykańskie. W 
1946 r. powrócił do kraju. 
Podjął pracę zawodową, 
działał również społecznie.

§

I
Dzisiaj jest na rencie ja­

ko inwalida wojenny II 
grupy. Jest aktywnym 
działaczem Oddziału Fa­
brycznego ZBoWiD HiL. 
piastuje funkcję członka 
Zarządu i prowadzi Komi­
sie Gospodarczą. Działa w 
ZŁW PRL.

TADEUSZ KUŚNIERZ

I

Niedobrze pracował w styczniu Za­
kład Wielkopiecowy i to zarówno pod 
względem ilości surówki jak i jej ja­
kości. Poważna ilość surówki miała za­
wyżoną zawartość siarki. Licz-’ na to, 
że w lutym nastąpi wyraźna poprawa 
pracy załogi tego Zakładu, co umożli­
wi Stalowniom wykonywanie gatun­
ków stali zgodnych z potrzebami wy­
działów walcowniczych i z zamówie­
niami naszych klientów.

Służby remontowe i transportowe, 
mimo wiciu trudności, działały w 
styczniu dobrze i sprawnie.

Nasz plan eksportu został także wy­
konań y.

— A jakie rysują się perspektywy 
pracy w miesiącu lutym?

W LUTYM NIE POWINNO BYĆ 
GORZEJ

— Oceniam, że zadania huty, stopień 
Ich napięcia, jest w lutym mniej wię­
cej zbliżony do tego co mieliśmy w 
styczniu. Przy dobrej pracy Wte.lkwh 
Pieców powinna nasza załoga je wy­
konać. Pamiętajmy jednak a tym. 
musimy się " 
dostawami 
sowniczego, 
porcjonalne 
scenie produkcji koksu.

Innych wielkich perturbacji nie 
przewiduję i stwierdzam, że dr-igą d» 
wykonania planu miesięctnegn ję.-.t 
realizacja zadań dobowych, tygodnio­
wych i dekadowych.

JERZY DANEK

sa 
liczyć ze zmniejszonymi 

węgla dla Zakładu Kok- 
a fakt ten spowoduje pre­
rio dostaw węgla zmniej-

TiiniHdinnmimnin

Nie trzeba wyjaśniać jak 
ważny jest bezpośredni 
kontakt redakcji ze swymi 
Czytelnikami. Dlatego każde 
spotkanie jest dla nas dzien­
nikarzy tak cenne. Kolejna o- 
kazja do rozmowy Redakcji 
„Głosu Nowej Huty” ze swy­
mi Czytelnikami nadarza się 
nam. dzięki zaproszeniu Dy­
rekcji Klubu Międz.yn. Prasy i 
Książki przy Placu Central-

nym w Nowej Hucie, w dniu 
17 lutego, o godzinie 18. Re­
dzie to impreza pod nazwą 
..ŻYWA GAZETA”, tym bar­
dziej udana im lepszy oda »tą 
nam nawiązać wzajemny kon­
takt.

Serdecznie wszystkich za­
praszamy do udziału, a szcze. 
golnie korespondentów, współ­
pracowników- i przyjaciół na­
szej gazety! (jd)

Aby wrócił prestiż odznaczeń,,.
kazji wyprodukowania lfO- 
milionowej tony stali. W tej 
grupie proponuje się jeden 
Krzyż Oficerski, trzy Krzyże 
Kawalerskie a także medale 
..Zasłużony dla Ziemi Kra­
kowskiej”, „Zasłużony dla 
Miasta Krakowa” oraz „Rudo- 
wniczy Nowej Huty”. Druga 
grupa licząca 26 pracowników 
ma otrzymać odznaczenia z 
tzw. puli indywidualnej i z 
puli „gorącej”. W tej grupie 
proponuje się tylko 
Zasługi wszystkich 
stopni. Łącznie w 
grupach ma być udekorowa­
nych 46 pracowników. Tyle 
jeśli chodzi o dane liczbowe.

W tym momencie nasuwa 
mi się pewna refleksja. Otóż 
jest tajemnicą poliszynela, że 
w naszym kraju istnieje swe­
go rodzaju spadek prestiżu 
odznaczeń i odznaczonych. Za-

lat 
nie 
ni-

Krzyże 
trzech 

obydwu

stanawiam się, ile jest na 
świecie państw, które by de­
korowały swych obywateli 
7.» to tylko, że ileś tam 
wykonują jakąś pracę, 
wyróżniając się zresztą
czym szczególnym. Człowiek 
odznaczony winien być jed­
nostką wybitną, wyróżniającą 
się w środowisku. Kogo więc 
odznaczać? Z całą pewnością 
konstruktorów, wy na 1 a zców.
wybitnych kompozytorów, ar­
tystów światowej klasy i mi­
strzów względnie medalistów 
mistrzostw świata i olimpij­
skich w sporcie. Natomiast je­
żeli się odznacza tylko .za ilość 
przepracowanych lat czy 
podstawie przynależności 
Banizacyjnej, to wtedy 
źle. Wiemy, że jeśli jest
goś za jiużo. wówczas to pow­
szednieje. tym samym t-aci 
wartość. Sądziłem, że w dobie

na 
or- 
jest 

CZP-

odnowy naszego życia pań­
stwowego przystopuje się tak­
że odznaczeniową inflację, ale 
gdzie tam!

Pamiętam, jak wiele lat te­
mu na łamach prasy rozpęta­
no burzę, gdy medaliści olim­
pijscy otrzymali odznaczenia 
państwowe i to nie najwyż­
szej rangi. Zarzucano, że są 
zbyt młodzi. Nie brano jednak 
pod uwagę, że musiełi-być w 
swych konkurencjach feno­
menami i włożyli w osiągnię­
ty sukces nadludzki wysiłek, 
udowadniając tym samym, że 
w swych konkurencjach są 
najlepsi na świecie. Świat to 
niestety nie Pacanów. Kłaj 
czy Pcim. Wniosek? Dekoruj­
my tylko wyjątkowych ludzi. 
Wt®dy wróci prestiż odzna­
czeń.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
Knrecpnndrnt

Nieudolność czy lekceważenie obowiązku ?z z

Jaką ważność w naszym 
kraju w chwili obecnej ma 
oszczędność materiału nie bę­
dę nikogo próbował przeko­
nywać, bo kto tego nie chce 
zrozumieć to z pewnością i 
nic zrozumie.

Pisałem już kilkakrotnie na 
temat złomu i nie daje to żad­
nych- rezultatów. Jest wiele 
zarządzeń lecz cóż są warte 
zarządzenia, które nic są kon­
trolowane i pozóstają na pa­
pierze? Z miesiąca na miesiąc 
rosną hałdy złomu wsa­
dowego sięgające przykła­
dowo w P-63 nieraz do 800 
ton, a w wydziałach więk­
szych ponad 1000 ton. Złomu 
tego nigdy wywieźć nie moż­
na.

Interweniując w Transpor­
cie Kolejowym u kierownika 
transportu, u dyspozytora ko­
lejowego. u dyspozytora zao­
patrzenia złomu, w dyrekcji, 
nieraz otrzymujemy pomoc 
lecz minimalną. Przeważnie 
transport kolejowy stwierdza 

| że w Stalowni stoi -ponad 50

wagonów do rozładunku. To 
samo mówi się o Wydziale 
Przygotowania Złomu że 1 
tam stoi kilkadziesiąt wago­
nów. Interwencje nasze sięga­
ją do inż. Grzyba w 
ale i tu bez- skutku, 
cięż w ostatnim 
„Głosu Nowej Huty” 
przeszkadza w pracy' 
innymi stwierdza się, że w 
Stalowni brak złomu wsado­
wego. W Walcowni Wstępnej 
mówi się, że mają tylko wsa­
du na 3. godziny.

A więc dlaczego tyle prob­
lemów jest z upłynnianiem 
złomu z wydziałów i odda­
niem go do produkcji w Sta­
lowni? Przecież prżetrzyr 
wanie złomu w, takich i 
ciach jest zamrożeniem mi 
nów złotych, które nie w 
dzą do obiegu.

Szermuję się hasłami, 
dzieci prowadziły zbiórkę 
mu. ktoś tu jawnie z 
drwi.

Jest też druga prawda, 
złomu jest di

Stalowni 
A prze- 
numerze 
,.Co nam 
” między 

że

powinno być, a bierze się to 
stąd że nie ma oszczędności 
materiału. Odpady produkcyj­
ne są bardzo wysokie, a uzys­
ki, które się podaie w spra­
wozdawczości są fikcją. Dla­
tego produkcja gotowych wy­
robów jest zbyt droga, mimo 
to mało się zwraca uwagę na 
koszty.

ROMAN ŁUKASIK 
Korespondent

RB
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Stacja Obsługi Samochodów w osiedlu Zgody 
zostanie zlikwidowana do końca tego roku

DŁUGIE LATA RADNI I SAMORZĄD 
MIESZKAŃCÓW OSIEDLA ZGODY prowa­
dzili walkę „z wiatrakami” czyli z uciążliwą 
dla otoczenia Stacja Obsługi Samochodów. 
Stacja usytuowana w samym centrum osie­
dla na malej powierzchni oprócz nieustaiine- 
gn zanieczyszczenia Środowiska spalinami 
oraz ‘■ciekami z substancjami ropopochodnv- 
mi stanowi wielkie zagrożenie dla oieszych. 
dla dztoci i młodzieży. Wprawdzie znaki dro­
gowe. gdzie kierowcy wolno a gdzie nie wol­
no wjeżdżać sa ale ciasnota zmusza i ich i 
pracowników tejże stacji do ..obchodzenia'' 
drogowych przepisów. Stacja również rozpo- 
eeyna wcześnie prace, hukiem i hałasem bu­
dząc ludzi nad ranem...

Pretensji pod adresem placówki „Polmozby- 
łu” nazbierało sie wiele. Z tymi pretensjami 
Wstępowano na Sesji DRŃ. pisano do władz
ONmiauMiHnMUHiiminiiiiin>ni>iiinu«nHiuiuiinniiiiiiH>iiuuiiiuiiiniiiHui»iuiir»u>iiiiuituiniiuitinumutnunmuiuiuTTmnBinmmmniummmninunnuinninnD

Do „Solidarności" w środowisku handlu

Ministerialna ścieżka zdrowia
(Dokończenie ze str. J)

Jialeźy całe zaplecze mechaniczne. Zwie­
dzamy warsztaty hydrauliczne, w których 
sufit nie wytrzymuje naporu przejeżdżają­
cych wózków. „To -wszystko tak dygoce, ze 
można zwariować”. .4 takich pomieszczeń 
mamy is. Naturalna konsekwencją pracy 
w takich warunkach jest obok chorób 
skrzywień kręgosłupa postępująca głuchota.

Zdążyliśmy też być w kotłowni, gdzie 
w pyle węglowym macha się łopatą przez 
osiem godzin. Gdzie obok węgla idą do pie­
ców pieniądze. Tak pieniądze, bo spala 
sie uszkodzone papierosy luzem i cale pu­
dełka.

— Można te przecież sprzedać wojsku — 
mówi palacz — między kolejnym ruchem 
łopaty.

— Można też, dorzuci potem Stokłosa, 
•awet dać za darmo plantatorom tytoniu. 
Po co marnować. Ale i w tej błahej spra­
wie, jak się okazuje w dyskusji, me można 
się było ze zjednoczeniem dogadać.

Właśnie druga część związkowego spotka­
ni? z ministrem i jego świtą, to właściwa 
rozmowa. Minister Załęski przedstawił za­
dania przemysłu spożywczego w sytuacji 
utrudnionego skupu. W sytuacji gdy na 
tym resorcie spoczywa ogromna odpowie­
dzialność wyżywienia narodu, zaopatrzenia 
rynku w podstawowe artykuły spożywcze — 
mąkę, kaszę, cukier... Przemysł spożywczy, 
mówił, w tym i używki jak papierosy od 
lat jest niedoinweslowany. I nadal dużych 
możliwości nie mamy. Będziemy moderni­
zować. to co posiadamy.

Co do modernizacji związkowcy szcze­
gółowo przedstawili kilkuletnią gospodarkę 
Zjednoczenia. Zakupy drogich maszyn za 
dolary, z różnych firm świata; maszyn bez 
zabezpieczenia części zamiennych, nie spra­
wdzających się w naszych konkretnych wa­
runkach. Tym sposobem przez lata rósł ma­
jątek trwały zakładów. Była po prostu 
„mania kupowania maszyn".

— Bez sensu. Tymczasem jeśli na przy­
kład mc stać nds na cztery maszyny, to 
kupmy tylko trzy i do nich części zamien­
ne. „

— Kupowano maszyny — mówili dele­
gaci z Lublina. Poznania, tymczasem 
ludzie pracuja w nieludzkich warunkach.

— Inwestować trzeba mądrze i celowo. 
Modernizacje należy prowadzić komplekso­
wo. W zakładach nie ma klimatyzacji.

— Pozą tym ludzie się nagonia. napracują 
a nie zarobią. Bo wydajność nie jest 
adekwatna do wkładu pracy.. Zły klej, 
bibułka... dużo odpadów.

1 w tym miejscu zatrzymano się na 
punkcie 2 uchwały podjętej na poprzednim 
zebraniu związkowców w dniu 22 stycznia. 
Do rozpatrywania pakietu postulatów pra­
cowniczych postanowiono przystąpić wów­
czas, gdy minister Załęski podejmie de­
cyzję zmiany dyrektora naczelnego zjedno­
czenia. który przecież „odpowiedzialny jest 
ta gospodarkę w podległych mu zakładach.

Odnośny punkt związkowej uchwały 

dzielnicy i miasta. Długo i bezskutecznie. 
Sprawa trafiła także do naszej redakcji. Wraz 
z samorządem mieszkańców postulowaliśmy 
likwidacje Stacji. Tym razem prasowa inter* 
wencja zaowocowała.

Sprawą Stacji zajal sie także Dzielnicowy 
Komitet Kontroli Społecznej. Wyraził on 
swoje stanowisko na specjalnym posiedzeniu 
z udziałem władz dzielnicy, PGM — właści­
ciela pomieszczeń. Polmozbytu — użytkow­
nika oraz oczywiście Komitetu Osiedlowego 
i radnych DRN. Zebranie, prowadził prze­
wodniczący DKKS mgr Kazimierz Bednar­
czyk. Stwierdzono jednoznacznie, żc żądania 
mieszkańców i publikacje prasow'e ’v .Głosie 
Nowej Huty" były słuszne, żc nabrzmiała 
sprawę uciążliwej Stacji trzeba załatwić.

Decyzja wydana przez Naczelnika Dzielni­
cy brzmi: Stacja Obsługi Samochodów w os.

Fot. S. GAWLIŃSKI
ifiiiiiiiinintiniittnini

brzmi: „Wspólną Uchwalą Komisji Zakła­
dowej NSZZ „Solidarność" Zakładów Prze­
mysłu Tytoniowego i Zarządów Zakłado­
wych NSZZ PTT „Tytoniowiec" uznano, że 
oh. Edward Rybarczyk utracił zaufanie 
załóg pracowniczych i nie dajc rękojmi, że 
powierzone mu zadania będzie wykonywał 
dobrze, a zatem zwracamy się do Obywa­
tela Ministra o odwołanie wymienionego z 
zajmowanego stanowiska Naczelnego Dy­
rektora Zjednoczenia, bez możliwości 
przeniesienia Go w przyszłości na stano­
wisko podobne”.

— W tym miejscu rozmowa utknęła w 
martwym punkcie. Minister poprosił o 
konkretne zarzuty. Padały zarzuty i co 
do rozrzutnych zakupów maszyn, które 
poza tym miast skompletować w jednym 
zakładzie, to rozdzielano po kraju do róż­
nych zakładów. W sumie każdy zakład cos 
posiada — każde urządzenie z innej firmy... 
Mówiono o organizacji produkcji, kontrak­
tacji tytoniu i w dalszym ciągu o nieludz­
kich warunkach pracy. Za tę sytuację, 
mówiono wprost, jest odpowiedzialny dy­
rektor Rybarczyk.

Dyrektor Rybarczyk byl oczywiście na 
»potkaniu i któryś raz z rzędu wysłuchiwał 
opinii o braku zaufania załóg. I co? I nic?

W końcu związkowcy stwierdzili: Gdyby 
tak mówiono do prostego robotnika, to 
miałby honor i odszedł. Dlaczego pan dy­
rektor nie ułatwi decyzji ministrowi?

Pan dyrektor nic ułatwi! decyzji ani 
ministrowi, ani nie zlagodz.il napiętej atmo­
sfery panującej na sali. Minister Załęski w 
końcu stwierdził, że „dzisiaj decyzji nic 
podejme. Mogę wam obiecać, że w ciągu 
5 dni postawię sprawę na kolegium resortu 
i rozpatrzymy sprawę kierowania przemy­
słem tytoniowym". Takie stanowisko zła­
godziło nieco napiętą atmosferę na sali 
konferehcyjnej.

Ze względu na późną porę wieczorną 
ogłoszono jednak przerwę na kolację. Po 
przerwie ku ogólnemu zdumieniu stwier­
dzono, że nie ma ministra. Wyjechał bez 
uprzedzenia, bez pożegnania. Pozostali dwaj 
dyrektorzy departamentów w ministerstwie 
przemysłu spożywczego nic zostali upo­
ważnieni do podejmowania decyzji. Roz­
mowy przerwano. W powszechnym oburze­
niu padały propozycje strajku okupacyjne­
go. „Nie chcemy strajkować — mówili roz­
goryczeni ludzie, którzy tu przyjechali z 
całej Polski — ale jaką możemy mieć broń 
przeciwko takiemu traktowaniu”. ,

W tej trudnej sytuacji, jak pisa! kolega 
z „Gazety Krakowskiej" zwyciężyła 
mądrość związkowców. Zdecydowanie po­
wiedzieli: „Każda godzina postoju, to kolo­
salne straty dla kraju”. W tej atmosferze 
podjęto uchwalę, w której przyjęto propo­
zycję ministra Załęskiego co do 3-dniowcgo 
terminu rozpatrzenia sprawy zmiany" 
dyrektora zjednoczenia a datę kontynuowa­
nia dalszych rozmów na temat realizacji 
pracowniczych postulatów wyznaczono na 
dzień 16- lutego, _ HKNRYKA ROSIEK 

Zgody zostanie zlikwidowana do końca tego 
roku.

Pytano czy nie można by te&o terminu 
skrócić?

Oczywiście można by i naiprewdopodob- 
niej Stacja zakończy swoja działalność w 
III kwartale i rozpocznie się przeprowadzka. 
Ale ..decyzji nic można wydawać na zasadzie 
— może zdążą wcześniej”. Bo może nie zdą­
żą a „decyzja musi być decyzja”.

Tak wiec usługi świadczone dotąd w os. 
Zgody zostaną przeniesione do nowego bu­
dynku przy ul. Prandoty. Oczywiście stary 
budynek na os. Zgody, urządzenia zainstalo­
wane tutaj musza być odpowiednio wykorzy­
stane. Sa to przecież drogie urządzenia. Roz­
ważano koncepcje by tu skoncentrować dia­
gnostykę. Tzn. dwa stanowiska wykorzystać 
na badania diagnostyczne a trzecie przysto­
sować jako myjnię. Nie chodzi tu oczywi­

W WIĘKSZOŚCI SKLE­
PÓW sprzedawczynie swoją 
postawą wykazują duże roze­
znanie społeczne. Dzielą ma­
sło na kawałeczki, dzielą po 
kilogramie banany, pomarań­
cze. ograniczają zakupy słody­
czy... W sytuacji, gdy w zao­
patrzeniu ciągle są ogromne 
braM zwykły ludzki odruch 
każę dzielić, drobić, rozważać 
towar tak, by go starczyło dla 
wielu. Oczywiście pracy han­
dlowcy mają więcej a nie 
mniej ale za to z. kolejki od­

— Proszę tylko nie zrozu­
mieć, że clicę wywołać kolej­
ną sensację — mówi z rosną­
cym zdenerwowaniem kobiecy 
¿los w słuchawce.

— Chodzi mi o informacje 
„Koniec ferii w MDK im. Kor­
czaka".

— Znowu tam wychwalacie 
działalność tego Domu Kultu­
ry-

— Jest najlepszy, najwspa­
nialszy, naj...'. Tymczasem są 
jeszcze przecież dwa pozostałe 
..emdeki” w os. Tysiąclecia i 
Na Stok w Prowadzą również 
wielokierunkową działalność 
lecz są w waszej gazecie zu­
pełnie niedostrzegane.

— Pracowałam we wszyst­
kich trzech placówkach i

chodzi mniej ludzi i zupełnie 
pustym koszykiem.

Mamy uznanie dla ciężkiej 
pracy przeważnie kobiet za 
ladą. Totępiać jednak należy 
wszelkie przypadki wygodnic­
twa i złej woli. Takiego jakie 
na przykład miało miejsce w 
sklepie warzy wniczo-ow oco- 
wyni przy alei Rewolucji Paź­
dziernikowej w os. Teatralnym. 
W poniedziałek tutaj pojawiły 
się rodzynki. Mimo protestów 
długiej kolejki i postulatów by 
sprzedawano po 20—25 dkg ro­
dzynki upłynniały sprzedaw­

wiem, że MDK im. Korczaka 
jedne na dobrej opinii (pra­
wem rozpędu).

— Dlaczego redaktor, który 
pisał tę ostatnią notatkę nie 
pofatygował się do dwóch po-

Bez sensacji
zostałyeh Domów Kultury? 
Mają tez sie czym pochwalić».

— Wy jednak pracujecie po 
staremu. Hece opadają. Nie 
tylko ja jestem oburzona ale i 
inni pracownicy z os. Tysiąc­
lecia i Na Stoku również są 
rozżaleni.

Kości zostały (pod)rzucone
Garmażer.’jne smakołyki, czy znak zapy­

tania? —-zastanawiają aię klienci kupu- 
iąćy wyroby nowohuckiej gastronomu w 

naszych sklepach.
Gołąbki z ryżem i mięsem po podgrzaniu w 

domu najczęściej nadają się do wyrzucenia: sa 
niesmaczne i nieświeże, a produkt z jakiego je 
wykonano prawdopodobnie nie mógł byc serwo­
wany na stołach lokali gastronomicznych u bez­
pośredniego producenta. Takim samym niewy­
pałem są dostarczane do sprzedaży w spożyw­
czych sklepach gastronomiczne żeberka, po a- 
stronomicznych cenach. Kucharska tajemnica 
polega na tym. aby tak gotować owe żeber­
ka. by wydobyć z nich całą wartość kaloryczną 
i «makową. Z wywaru tego ga-tronomia przy­
gotowuje dla swych konsumentów smaczne zu­
py: krupnik po polsku, barszcz czerwony i bia­
ły, zupę pomidorową itp„ wcale nie po niskich 
cenach. Samo mięso, bez przypraw, zupełnie jak 
kości rzucone zgłodniałemu psu. sprzedaj* się 
w sklepach w cenie 60 zł. za kilogram. Nie 
trudno wyliczyć zyski jakie płyną do gastro­
nomicznej kasy z opisanej kombinacji. 

Kwiaty w mieszkaniu
Trzykrotka, tradeskancja — Tradescantia spp. Roślina ta 

należy do bardzo popularnych, łubianych i łatwych w upra­
wie. Charakteryzuje się długimi, zwisającymi pędami, na 
których dość rzadko wyrastają owtalne, ostro zakończone li­
ście. Pędy mające przeważnie 30—50 cm długości — przy 
sprzyjających warunkach — dochodzą nieraz do długości je­
dnego metra. Listki natomiast nie przekraczają 4—5 cm. 
Trzykrotka pochodzi z Ameryki Północnej i wyróżnia się 
wieloma gatunkami. Najpospolitsza jest trzykrotka zielona 
(Tradescantia elbiflora), która również dzieli się na dwie 
odmiany. 1-sza posiada listki z białymi paskami — 2-ga z 
kremowyrrii paskami. Najładniejsza jest trzykrotka pasiasta 
(Zebrina pendula). Ma one nieco większe, pięknie zabarwio­
ne liście, z. szerokimi srebrzystymi pręgami. Trzykrotka nie 
ma specjalnych wymagań. Rośnie dobrze w każdym miejscu- 
Najlepiej jednak lubi cień. Jako roślina'zwisająca doskonale 
nadajc się do dekoracji ścian i różnego rodzaju pólek. Wiel­
ka zaletą trzykrotki jest jej łatwość rozmnażania się. Czyn­
ność tę wykonuje się w licie. Do tego celu przygotowuje się 
pęd.v o długości nie przekraczającej 10 cm. sadzi się je w 
doniczkach i podlewa. Po kilku tygodniach wyrastają rośliny,

ście o myjnie o duz'm charakterze nrzemjte 
iłowym. Ma to być myjnia osiedlowa,

DYSKUTOWANO TAKEP, NAD SPKAtTĄ 
GARAŻE pod budynkiem Stacji i dużej inui 
naprawczej. Co do garaży były różne stano­
wiska co do gospodarza. Natomiast duża .la­
lę warsztatową postanowiono przeznaczyć .-.a 
sale.wykładowe dla mechaników samochodo­
wych czyli przenieść tutaj ośrodek mechaniki 
samochodowej z ul. Prandoty.

Tak więc Stacja ulega likwidacji, sprawa 
garaży natomiast zostanie rozważona jeszcze 
raz z udziałem Komitetu Osiedlowego... Zo­
stał postawiony tym sposobem w naszej 
dzielnicy jeden krok do przodu w dziedzinie 
ochrony środowiska. Został — jak podkreślił 
K. Bednarczyk — uszanowany autorytet sa­
morządu mieszkańców i radnych.
• HENRYKA ROSIEK

czynie w- ilościach nieograni­
czonych po pół kilograma, po 
kilogramie, nie reagując, na 
protesty.

Przy okazji tego przypadku 
jawnie zlej woli sprzedawczyń 
(a zachłanności niektórych 
klientów) zwracam się do „So­
lidarności” w środowisku han­
dlu by wyczulić pracowników 
na konieczność skrupulatnego 
dzielenia artykułów deficyto­
wych. Taka jest na dzisiaj po­
trzeba społeczna,

(R)

— Tylko bez nowych sensa­
cji... wszystkie trzy Domy Kul­
tury powinny współpracować 
a nie „podgryzać” się i nte tak 
powinna być zrozumiana moja 
wypowiedź. Ciężko jednak pra­
cować, gdy sie jest ciągle nie- 
-dostrzeganym.

REDAKCJA: Wiemy, że
życie w naszej . dzielnicy 
jest tak bogate, że trudno 
jest sprostać wymogom wszę- 
dobylskości. Natomiast w tym 
konkretnym przypadku wyja­
śniamy, że po zaprezentowa­
niu działalności MDK im. Kor­
czaka będziemy przedstawiać 
fortłiy pracy w pozostałych 
placówkach kulturalnych.

(R)

Dalsze przykłady *o tzw.. pocje roseło-* z 
warzywami, z pięknie maskowanymi dodatka­
mi w postaci łoju w środku, pakowane w fo­
liowy woreczek. I tu cena jest niewspółmiernie 
wysoka.

Pracujące kobiety chętnie kupowałyby pół­
produkty, obierane warzywa czy gotowe por­
cje daniowe, które tylko wystarczy oodgrzać 
Jest tb praktyczne u naszych sąsiadów zza mie­
dzy— Czechów, Niemców, ale nie po tak wygóro­
wanych cenach i nie o tak wątpliwej jakości.

Pretensji klientów wysłuchują kierownicy 
sklepów, którzy przyjmują taki towar do skle­
pów, znając jego jakość i możliwość zbytu, 

lele' nieświeżych produktów z placówek 
handlowych wraca do producenta: restau­
racji Wisła w os. Szkolnym, baru Hut­

nik w os. Hutniczym... Restauracje nie bacząc 
na jakość swych wyrobów za wszelką cer.ę prag­
ną wykonać plan. Czas najwyższy, aby tej ca­
łej procedurze przyglądnąć się z bliska i ślepą 
solidarność sklepowo-gastronomiczną ykrórić. 
To ostatnie zdanie kierujemy pod adresem Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej. (ES)

Wystawa malarstwa 

u „Budowlanych”.

W ubiegłym tygodniu, w Za­
kładowym Domu Kultury „B’J- 
dewlanyeh" w os. Złota Jesień, 
zestala otwarta wystawa malar­
stwa ADAMA STASZTSZYNA. 
Autor pracuje w Przede. Rud. 
„Budnstal-#" jako inżynier bu­
dowlany, a malarstwem trudni 
się w chwilach wolnych od za­
jęć zawodowych.

W uroczystości otwarcia wys 
stawy gościł wybitny znawcą 
sztuki profesor WŁODZIMIER* 
IIODYS, który z pełnym uzna­
niem wypowiedział się na temit 
rzeczywiście pięknych pejzaży. 
Przekazując rekomendacje Pro­
fesora, ze swej strony również 
gorąco polecamy do obejrzenia 
tę bardzo ładna wystawo. —-ę
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Przypadek zrządził, iż zna­
lazłem się w sali gimna­
stycznej szkoły podstawo­

wej nr 81 w Nowej Hucie w 
której zastałem około sześć­
dziesięciu chłopców uprawia­
jących karate. Choć sporo 
słyszałem o tej dyscyplinie 
sportu to przecież nigdy nie 
miałem możliwości przyjrze­
nia się ćwiczeniom karatcicow 
prowadzonym właśnie w na­
szej dzielnicy.

Od da"na Istnieje wasza 
sekcja? — zapytuję prowa­
dzącego zajęcia mgr Jana Dy­
ducha.

— Nasza sekcja została za­
łożona dopiero w marcu 1980 
roku z inicjatywy Zarządu 
Międzyzakładowego ZSMP 
..Budostal” oraz przy wydat­
nej pomocy dyrekcji szkoły 
w której ćwiczymy. Członka­
mi sekcji w głównej mierze 
są uczniowie zawodowych 
szkół ,.B idostalu” oraz mło­
dzi pracownicy tego pr edsię- 
biorsttya. Opiekunem i kie­
rownikiem sekcji jest zako­
chany w tej dyscyplinie spor­
tu kolega Marian Fieliński.

— Czy sekcja cieszy się 
rzeczywistym zainteresowa­
niem młodzieży nowohuckiej?

— Kiedy ogłosiliśmy wpisy 
zgłosiło się bardzo dużo mło­
dzieży. Mogliśmy pr yjąć za­
ledwie 150 osob wierząc z gó­
ry. że i tnk nie ws-yscy dy­
sponują właściwymi predy­
spozycjami w tej dziedzinie. 
Po kilku miesiącach zostali 
ci właściwi i na takim pozio­
mie utrzymuje się dzisiejszy 
stan.

— Skąd ten ciąg młodych 
do uprawiania tej dziedziny 
sportu?

— Wydaje mi się, że karate 
jest najbardziej dostępną dy­
scypliną sportu a jednocze­
śnie przynoszącą olbrzymie 
korzyści fizyczne i duchowe 
bowiem do ćwiczeń wystarczy 
tylko kimono i kawałek par­
kietu. W dzisiejszych warun­
kach w których człowieka go­
ni stały pośpiech uprawianie 
karate pozwala przynajmniej 
na chwilę na oderwanie się 
od tego nerwowego trybu ży­
cia. Ćwiczący w czasie tre­
ningów zmuszony jest podda­
wać się surowej dyscyplinie 
„dojo”.' Sprowadza się ona do 
tego, iż każdy z trenujących 
musi pokonywać poszczególne 
etapy swoich słabości. W pier­
wszym okresie treningów to 
sprawa pokonania barier fi­
zycznych a następnie przeła­
manie własnych słabości du- 
cho ■ . eh zmuszających do do-

datkowego wysiłku. Najtrud­
niejszą barierą do pokonania 
jest umiejętność przełamania 
własnego zmęczenia. Stąd ci, 
którzy nie potrafią pokonać 
własnych słabości muszą zre­
zygnować z uprawiania tej 
sztuki jaką jest karate.

— Dla wielu ludzi nauka 
karate to umiejętność facho­
wego azjatyckiego bicia. Czy 
tak to rzeczywiście wygląda 
w praktyce?

— Tak też wydawało się 
wielu młodym ludziom, któ­
rzy zgłosili się do sekcji aby 
nauczyć się umiejętności bi­
cia. I niestety zawiedli się 
i musieli odpaść. Bowiem ka­
rate jest bardziej szkołą 
kształtowania charakterów, 
bardziej sztuką. Karate w 
dużej mierze opiera się na fi­
lozofii buddyjskiej, która gło­
si m.in. jedność ciała i umy­
słu czyli to co popularnie mó­
wi się u nas iż „w zdrowym

nie w siedmioletnim okresie Dowodem tego jest, iż r»-ore- 
uprawiania karate. Pierwszy 
raz, kiedy to w 1975 roku 
brałem udział w Pierwszych 
Otwartych Mistrzostwach 
Świata Wszechstyli i Wszech­
wag w Tokio. Tam właśnie 
każdą turę walk poprzedzało 
rozbicie dziesięciocentymetro­
wej warstwy cedrowego dre­
wna. Oczywiście w każdej 
sytuacji innym sposobem., 
więc pięścią, nogą, łokciem 
lub kantem dłoni. Szczególnie 
ważną sprawą dla mnie to 
był problem koncentracji i 
skupienia. — Bowiem po raz 
pierwszy w życiu brałem u- 
dział w tak poważnych zawo­
dach w których 
przedstawiciele 
świata.

— I co udało
— Tak. Po raz drugi mu- 

siałem rozbić, ale już mniej­
szej grubości warstwę sosno­
wych desek, w czasie zdawa-

styli i szkół

karate jest

udział wzięli
68 krajów

się?

zentanci tego stylu wygrywa­
ją bezapelacyjnie z przedsta­
wicielami innych 
karate.

— V\ iem, że
pańskim hobby, ciioc zawodo­
wo pracuje pan w innej dzie­
dzinie jako wychowawca mło­
dzieży. Czy obserwując swo­
ich uczniów karate, zauważył 
pan, że stają się oni lepsi w 
codziennym życiu i pracy?

— Rozmawiam często z na­
uczycielami, którzy uczą mo­
ich karateków i z przyjemno­
ścią dowiaduję się, że moi 
podopieczni z sekcji osiągają 
teraz o wiele lepsze wyniki 
w nauce, że poprawiło się ich 
zachowanie. Wielu zrezygno­
wało z palenia papierosów, 
jak i używania alkoholu. A 
przecież o 
W czym

to 
tkwi 

W 
to z

także chodzi, 
bowiem istota 
dużej mierze 
tym, że dzięki 

wypracowywaniu
koncentracji i narzu- 

wewnętrznej dyscypli- 
y pracy i samokontroli, sy- 
tem ten staje się niezwykle 

żyteczny w codziennym 
ciu a więc nauce i
wodowej.
— Jaki będzie los

pracy

sekcji,

PI1TEK program I: 15.20 
NURT. 15.55 Obiektyw. 16.15 
Dziennik. 16.30 „Piątek z Pan­
kracym”. 16.55 Dzień dobry w 
kręgu rodziny. 17.25 „Podróż do 
ziarnka kawy” — film dok. 
17.40 „Pod jednym dachem” — 
czechosł. kom. 18.40 Rolnicze 
rozmowy. 13.50 Dobrano-.-. 19 00 
Telewizja Młodych. 19.30 Dzien­
nik 20.10 „Arlekin na szczu­
dłach” — widów, balet. 20.50 
Listy o gospodarce. 21.30 Mi­
strzostwa Europy w jeżdzie fi­
gurowej aa lodzie. 23.00 Dzien­
nik.

program II: 10.60 „Pod jed­
nym dachem” czecnosł. kom. 
11.00 Klub Jazzowy. 11.10 „Pe­
rypetie wynalazcy” — serial 
radź. 16.00 J. franc. 16.30 J ros. 
17.05 Kino TDC — „Wielka nie­
bieska kula”. 17.30 Klub Jazzo­
wy 18.10 „Małe kino”. 13.25 ..Uz­
becka madonna” — film dok. 
19.00 Kronika.- 19.30 Dziennik 
20.15 „Zmierzch nad Dunajem" 
(I) — film obycz. TV NRD. 21.55 
24 godziny. 2240 „Mówić nie 
gnówic”. 22.45 J. franc.

SOBOTA program I: 6 00 
TTR — RTSS — Uprawa roślin 
15.55 Obiektyw. 16.15 Dziennik. 
16.30 Telewizja
pmonautów, 17.25

ciele — zdrowy duch”. Hołdu­
jąc tej zasadzie mnisi buddyj­
scy, którzy dali początek ka­
rate — łączyli olbrzymi wy­
siłek fizyczny z surową asce- 
zą i.kontemplacją filozoficzną. 
W ten sposób osiągając ró­
wnowagę ducha i ciała dążyli 
aó doskonałości. W codziennej 
naszej praktyce oznaczałoby 
to, iż uprawianie karate w 
naszych warunkach pomaga 
nie tylko podnosić tężyznę fi­
zyczną ale także kształtować 
swój charakter. Zwykle ka­
rate w pojęciu ogółu łączy 
się z piekielnym ciosem który 
rozwala stos cegieł, dachówek 
czy innych przedmiotów.

— Czy tak jest rzeczywi­
ście?

— Technika łamania przed­
miotów zwana po iapońsku 
j.temaschiwari” jest tylko je­
dnym z wielu elementów ka­
rate stosowaną tylko w cza­
sie mistrzostw Europy czy 
świata bądź przy egzaminach 
r.a stopień mistrzowski. Cza­
sem prezentuje się le umieję­
tność na specjalnych poka­
zach, Polega ona na zognisko­
waniu maksimum siły i szyb­
kości oraz absolutnej pewno­
ści w dokonaniu tego.

— Czy w pana karierze 
zdarzyły się takie przypadki?

— Tak, ale tylko dwukrot-

nia egzaminu mistrzowskiego 
w Polsce.

— Czy czarny pas, który 
pan nosi jest symbolem stop­
nia mistrzowskiego?

— Tak.
— A jak to jest z tymi pa­

sami?
— Każdy uzyskany stopień 

w karate wiąże się z odpowie­
dnim kolorem pasa. General­
nie dzielą 'się one na stopnie 
uczniowskie „kyu” oraz stop­
nie mistrzowskie „dany”. 
Stopnie uczniowskie zaczyna­
ją się od najniższego czyli 
białego pasa (ósme ..Kyu”) 
a kończą się na ciemnobrązo­
wym z dwoma belkami (pier­
wsze „Kyu”). Natomiast mi­
strzowskie czyli czarne pasy 
rozróżnia się tylko po ilości 
złotych belek oznaczających 
„dany”.

— Kto posiada w Polsce 
największą ilość złotych be­
lek?

— Tylko jedna osoba w 
stylu „Kyokushink^i” posiada 
drugi i tym samym najwyż­
szy stopień. Jest to Andrzej 
Drewniak. Muszę tu dodać, 
że w Polsce karate uprawia 
około 20 tysięcy osób. W tym 
12 tysięcy reprezentuje nasz 
styl obecnie najlepszy w 
swiecie. Jest on bowiem naj­
trudniejszy i najdoskonalszy.

którą pan kieruje?
— Z roku na rok jej człon­

kowie będą podnosili swoje 
umiejętności techniczne zdo­
bywając kolejne pasy. Muszę 
jednocześnie powiedzieć, że 
najbardziej chodzi mi o rów­
nomierny rozwój wszystkich 
a nie zwracanie uwagi na 
wyniki mistrzowskie. Bowiem 
już dziś daje się zauważyć w 
sekcji tworzenie się grupy 
przyjaciół których łączy 
wspólna idea. Ale nie znaczy 
to wcale, że odkryte talenty 
nie będą miały możliwości 
dalszego rozwoju. Krakowski 
klub karate „kyukushinkai”, 
który niedawno został założo­
ny ma na celu wyszukiwanie 
tych właśnie najzdolniejszych 
o predyspozycjach do walki 
sportowej, który stworzy im 
możliwości dalszego, specja­
listycznego kształcenia.

— Czy w obecnej chwili 
istnieje możliwość wpisania 
się do pańskiej sekcji?

— Tylko tych, którzy już 
gdzieś uczyli się karate a je­
dnocześnie są posiadaczami 
maksimum żółtego pasa.

— Serdecznie dziękuję za 
rozmowę i życzę systematy­
cznego rozwoju sekcji.

rozmawiał
MARIAN OLEKSY

Dokqd pójdziemy?
DEK HiL al. Majakowskiego i

7. II. godz. 18.00 Z cyklu SĄSIEDZKIE WIZYTY cd. prezenta­
cji miasta i gminy NIEPOŁOMICE. Występ Zespołu Regionalne­
go Pieśni i Tańca „Zagórzanie” i Zespół Orkiestry Dętej „Har­
monia” ze Staniątek.

8. II. godz. 18.30 Wystąp Kabaretu „ZA” z Nowego Sącza z 
programem „U nas nie do pomyślenia” (wstęp za zaproszenia­
mi).
Klub Kuźnia DKK HiL os. Złoty Wiek 14

8. II. godz. 15.00 i 17.00 „Niedziela z Bajką” — bajki filmowe
9. II. godz. 17.00 Dla Seniorów — „Karnawałowy koncert pio­

senek w stylu retro” dedykują jktorzy scen krakowskich.

Klub Srodpole os. Na Wzgórzach Krzesławickivh 17A
9. II. godz. 19.00 Wystąp Kabaretu „ZA” z Nowego Sącia i 

programem „U nas nie do pomyślenia”.
10. II. godz. 17.00 Otwareie międzyhotelowego turnieju jzacho- 

wego (rozrywki od 11 do 13. II. o godz. 17.00)

Klub Kombatanta ZBoWiD ZDK HiL os. Górali 23
9. II. godz. 17.00 Wystąp Kabaretu „ZA” z Nowego Sącza i 

programem „U nas nie do pomyślenia”.
13. II. godz. 17.30 Spotkanie „Leśnych Żołnierzy” z Polesia.

W KLUBIE FAMA
8. 02. godz. 18.00 — Recital Johna Portera ' “ i;,
7. 02. godz. 19.00 — Klub Nocny
8. 02. godz. 19.00 — Dyskoteka
9. 02. godz. 19.00 — Jazz Club — koncert: grupa SUPPORT I 

grupa Roberta Cudzicha
10. 02. godz. 19.00 — Koncert zespołu „POD BUDĄ” godz. 

20.00 — Klub Publicystyczny
11. 02. godz. 19.00 — Nowohucki Klub Literacki — wieczór 

autorski Jerzego Sitarza
12. 02. godz. 19.00 — Dyskusyjny Klub Filmowy „Pasja wg Ma­

teusza” — reż. L. Zafranovic — Jugosławia — dramat obyczajowy 
„Zbrodnia w klubie tenisowym” — reż. F. Rossetti — Włochy — 
dramat sensacyjny godz. 20.00 — Piwnica Jazzowa — Bill Harper 
Quintet na Jazz Jamboree ’80 — prezentacja nagrań

( fA EKRANACH

Wojenny fajerwerk
Na ekranach krakowskich kin cieszy się niesłabnącym po­

wodzeniem szerokiej publiczności amerykański film pt. 
„Parszywa dwunastka”. Film należy do grupy sensacyjnych. 
Specyficznym motywem, na którym opiera się frapująca ak­
cja, to realizacja prawie niewykonalnego zadania przez gar­
stkę wyspecjalizowanych żołnierzy w okresie II wojny świa­
towej. Na tej samej zasadzie fascynują np. „Działa Nauarro- 
ny", czy „Tylko dla orłów”.

Tym razem samo wykonanie niebezpiecznej akcji zostaje 
poprzedzone długim, ale pomysłowym wstępem, bo niezwy­
kli są też żołnierze, którym zadanie powierzono. W filmach 
amerykańskich ich warsztat jest zawsze bardzo sprawny. to 
tym jednak gatunku, podobnie zresztą jak w katastroficz­
nym. powodzenie filmu w dużej mierze zależy od środków 
przedstawiania i kadrowania. Dlatego „Parszywa dwunast­
ka” to nie tylko atrakcyjna fabuła, ale świetne zdjęcia, dy­
namiczny montaż dostosowany do rytmu wydarzeń i masę 
innych jeszcze wizualnych pomysłów.

Również charakterystyczna jest obsada filmu. Roi się w 
niej od gwiazd i sław ekranowych wśród, których świetna 
kreacją wyróżnia się Lee Martin w roli głównej — dowód­
cy niezwykłej grupy żołnierzy.

„Parszywa dwunastka" mimo wszystkich cech jakie 
powinien posiadać film sensacyjny, nie jest przedstawicie­
lem najwyższego lotu. Jedynie oryginalne zakończenie pozo­
stawia gorzką prawdę o naturze władzy i bohaterstwa.

TS

Młodych Ko-
„Ambásador

kultury polskiej” — film dok. 
18.10 Blisko i daleko. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Operacja wscho- 
dnio-pruska — próg, wojsk. 
19.30 Dziennik 20.10 „Dom" (4)
21.45 Dziennik. 22.00 Mistrzo­
stwa Europy w jeżdzie figuro­
wej na lodzie. 23.00 „Trzy pę­
tle" — film krym.

program II: 16.25 Studio sport.
17.45 „Perypetie wynalazcy” 
(3) — film radź. 19.00 Kronika.
19.30 Dziennik 20.15 Kid Tho­
mas i Preservation Jazz Band.
11.30 Mistrzostwa Europy w jeż­
dzie figurowej na lodzie. 22 00 
„Radości i troski Dominiki” 
(3) — serial fran. 23.00 Poeci re­
cytują wiersze — Artur Między­
rzecki.

NIEDZIELA program I: 6.20 
Pr. roln. 9.00 Teleranek — w 
progr. m. in. „Rodzina Leśnie­
wskich”. 10.20 Antena. 10.45 Gi- 
hący świat. „Kobiety z Marra- 
keszu” — ang. film. dok. 11 40 
Dziennik. 12.00 Gdy się powie­
działo a... 12.30 Telewizyjny
Koncert Życzeń. 13.15 — 28.50 
Tylko w niedzielą. 13.15 Wiersz 
dla ciebie. 13.20 Miejsca do pa­
trzenia — Canaletto 81. 13 40 
„Przygody Sindbada". 14.05 Co 

wieczorem w Wołominie? 
Dużego Lotki.

robić
14.30 Losowanie
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14.40 Wyzwolenie Poznania. 
15.10 Filmy Charlie Chaplina: 
„Dyktator” 17.10 Pytania na 
dziś. 17.30 Musical Canada Ex­
press — hiszp. progr. rozr. 18.00 
Godzina z Karolem Małcuż.yń- 
skim. 19.05 Wieczorynka. 19 30 
Dziennik TV. 20.10 „Anną Ka­
renina” (3) 21.15 Mistrzostwa 
Europy w jeżdzie figurowej na 
lodzie. 22.15 Jajko — kabaret 
Olgi Lipińskiej. 23.10 Jaki je­
stem? — Artur Sandauer. 23.45 
Wiersz dla ciebie.

program II: 10.20 „Dom" (4) 
13.00 Krąg a psychozabawa 13 25 
Południc fauny i flory. 14.55 
Sportowa niedziela. 17.00 Teatr 
Telewizji — Romain Rolland: 
.,Colas Breugnon”. 18.35 Muzy­
ka lekka, łatwa i przyjemna. 
19.30 Dziennik 20.15 Iga Cem- 
brzy...ka i Roman Wilhelmi w 
„Podróży sentymentalnej” 21 05 
Twórca i jego dzieło — Michał 
Anioł 21.55 „Piotrusia” — fran­
cuski film fąb.

PONIEDZIAŁEK program ’: 
16.55 Klimka zdrowego człowie-

ka. 17.15 Czterej pancerni i 
pies. 18.10 Progr. publ. 18.40 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Echa stadionów. 19.30 
Dziennik 20.10 Teatr Telewi­
zji — Michał Sal tyko w-Szcze- 
drin: „Cienie". 21.50 Próg. p ibl. 
22.20 Dziennik. 22.35 „Wariacje 
na temat” progr. rozrywk.

program II: 11.05 „Wariacje 
na temat” 16.00 J. niem. 16.25 J. 
ang. 16.55 Studio Bis. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik TV. 20.10 
Studio Bis (c.d.).

WTOREK program I: 6.00 
TTR. 8.10 Dla szkół._14.30 Tele­
wizja w sprawie miliardów. 
15.55 Obiektyw. 16.15 Dziennik. 
16.30 Telewizyjny Klub Senio­
ra. 16.55 Intersiudio. 17.25 Dom 
i my. 17.40 „Struś pędziwiatr — 
film anim. 18.00 Telewizja Mło­
dych 18.40 Polska Kronika F ' 
mowa. 18.50 Dobranoc. 19.00 Le­
karz radzi. 19.15 Film dok. 19.30 
Dziennik 20 10 Film fabularny. 
21.40 Forum ekonomistów. 22.20 
Dziennik. 22.35 Osobowy 19.80 — 
progr. satyr. 23.00 Telewizja w 
sprawie miliardów.

Dziennik. 20.10 Recital wokalny 
Helen Donath. 21.10 24 godziny. 
21.20 Człowiek i środowisko — 
progr. publ. 21.50 Bez recept. 
■22.20 J. ang.

ŚRODA prngram I: 6.00 TTR 
9.00 Dla szkól: 15.00 Telewizja w 
sprawie miliardów. 15.55 Obie­
ktyw. 16.15 Dziennik. 16.30 Mi­
chałki. 16.55 Dzień dobry w krę­
gu rodziny. 17.20 Losowanie Ma­
łego Lotka i Express Lotka... 
17.30 Konfrontacje. 17.55 Tury­
styka i wypoczynek. 18.25 Staro­
polskie polonezy, 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Camcrata. 19.30 Dzien­
nik 20.10 „Znaki na drodze" poi. 
film spoi.-obycz. 21.55 Trybuni 
literacka. 22.35 Dziennik. 22.50 
Telewizja w sprawie miliardów.

program II: 10.05 Sprawy 
młodych. 11.45 Staropolskie po­
lonezy. 15.25 J. ang. 16.20 Pro­
gram morski. 17.20 Sprawy mło­
dych, 19.00 Kronika. 19.30 Dzien­
nik 21.10 Ekran reporterów. 
2° 40 Sensacje z przeszłości. 21.10 
24 godziny. 21.20 Wieczorne 
rozmowy w kręgu rodziny. 21.50

Teatr wspomnień, 1966 — Jean 
Anouilh: „Skowronek”. 23.40 J. 
ang.

CZWARTEK program I. 6.00 
TTR 14.30 Telewizja w sprawie 
miliardów. 15.20 Turniej zastę­
powych. 15.55 Obiektyw. 16.15 
Dziennilf. 16.30 Czwartek TDC. 
17.30 Magazyn motoryzacyjny. 
18.00 Patrol. 18.25 I.ista przebo­
jów książkowych. 18.50. Dobra­
noc. 19.00 Sonda. 19.30 Dziennik 
20.10 „Śmiertelny pocałunek” — 
film krym. 21.50 Pegaz. 22.40 
Dziennik. 22.55 Telewizja w 
sprawie miliardów.

program II: 10.05 Sonda. 10.30 
Magazyn motoryzacyjny. 10 55 
Kino faktu. 15 55 J. ros. H 20 
J. franc. 17.05 Sylwetki twór­
ców — Mieczysław Wejman. 
17.40 Młyny gospodarcze i -o 
dalej? 18.10 Kwadrans z gita­
rą. 18.30 Iran — 2 rocznica re­
wolucji. 19.00 Kronika. 19 30 
Dziennik 20.10 NURT. 21.40 24 
godziny. 21.50 Wieczór filmowy. 
23.10 J. ros.

Redakcja nie ponosi odpowie­
dzialności za zmiany w progra­
mie.
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FRASZKI
Nie pomoże Lectt Wałęsa 
jeśli w kraju nie ma mięsa
Chcesz mieć gazetę w domu? — 

Bardzo proszę 
Zaprenumeruj ją wraz 

z listonoszem:
Jak uleczysz ojczyznę 

człowieku
Jeśli najprostszych brakuje 

w niej leków.
RYSZARD ROBAKA

Co no tygodniu?

SŁOWNICZEK WSPÓŁCZESNY
ROPA Z KARLINA — jedyna śmierdząca rzecz, która nas 

wszystkich cieszy.
WIELKA TRUJCA KRAKOWSKA — Huta Skawina, 

Kombinat HiL. Bonarka.
ZGRZYTANIE ZĘBAMI — dla niektórych i ono jest za­

kłócaniem spokoju publicznego.
RYSZARD ROBAKA

ILE WAŻY 50 KILOGRAMÓW?
Tytułowe pytanie tylko pozornie jest absurdalne. O tym, 

że waga 50-kHogramowego worka ziemniaków może być róż­
na. przekonali się mieszkańcy bloku w os. Hutniczym 6, 
którzy w styczniu otrzymali zamówione wcześniej ziemniaki 
Ponieważ, worki wydały im się dziwnie chude, postanowili 
je przeważyć. Okazało się, że ważą one przeciętnie po 40 kg, 
a był i rekordzista, który „odchudził” się, aż o 15 kg. Sądzi­
my, że więcej danych na temat owego ..wyszczuplenia” wor­
ków będą mogli dostarczyć pracownicy OZR. Aby zaś nieco 
utrudnić im wyjaśnienie sprawy dodajmy jeszcze, że za­
istnienie tego faktu zglęs io nam aż trzech mieszkańców blo­
ku, których nazwiskami dysponujemy. O przypadku raczej 
więc mewy być nie może. K. GACEK

EPOKOWA PRACA DOKTORSKA
Jeden -z byłych pracowników naszej huty mozoli się wła­

śnie nad‘ prdcą diBcloiśką- pt.A-.Teohnulogia smai-uwnuiachić- 
ba masłem śniadaniowym”. "Niektóre z punktów planu pracy’ 
lad tym epokowy,m dziełem dotyczą takich spraw, jak szacu- 
lek dla chłeba, sposób roztapiania masła śniadaniowego, 
orsy.czyny braku masła kolacyjncgo. Nad rewelacyjną pracą 
:zuwają. promotorzy z kilku uczelni krakowskich, specjali­
ści od medycyny, ekonomii, chemii, literatury, technologii i 
wychowania fizycznego.

Ponieważ praca ma być wkrótce gotowa, prosimy przy­
sięgo doktora o zaproszenie Redakcji na jej obronę. W kon­
iu nie tak często zdarza się praca doktorska lak ściśle 
'.wiązana z życiem. (UCISZ)

W młodych głowach rodzą się różne 
pomysły, bywa że mądre — czę-

. ściej jednak zupełnie głupie. Głu­
pie i w końcowym rozrachunku także 
niebezpieczne. Właśnie młodą głupotą 
tłumaczył przed sądem swój występek 
lS-letni Janusz J.

Chłopak po wielokrotnie ponawianych 
prośbach uzyskał zgodę rodziców (przede 
wszystkim ich pieniądze) na uczęszczanie 
na kurs samochodowy. Państwo J. wy­
asygnowali tych kilka tysięcy traktując 
wydatek .jako prezent dla syna za jego 
dobre wyniki w nauce i równie przy- 
rwoite zachowanie. Wprawdzie pan J. 
doić długo nie widział sensu aby Janusz 
posi'”" umiejętność prowadzenia wozu 
choćby z tego względu, że rodzina nie po­
siadało. sarochodu — w końcu uległ 
przekonany a-guni-ntem syna, że jego 
kymnt- prawą rzdyjuż mtrą i on tak­
że takie uprawnienie mieć chce koniecz­
nie.

Adept samochodowej sztuki uczęszczał 
pili e, na za ęcia kursowe, pilnie uczył się 
prz-pi-ów aby pozytywnie złożyć końco­
wy egzamin. Janusz J. otrzymał upra­
gniony dnkumeśt jednak do pełnego 
s-.c:rśc;a — jak to zwykle zresztą bywa 
— brakowało możliwości popisywania się 
umiejętnościami prowadzenia wozu. Ro­
dziców na samochód stać nie było, sa­
mochodu nie posiadał także nikt z bliż­
szych krewnych Janusza. Na inajomych 
liczne nie mógł. żako że pobieranie u »-

. y

Bieg z przeszkodami
Podczas gdy notable dyspo­

nowali niezliczoną liczbą po­
koi a nawet komnat, w któ­
rych kapało od wszelakiego 
zbytku, zwykła zamiana mie­
szkania w Nowej Hucie na­
potyka na przeszkody, które 
trudno było by pokonaf nawet 
naszemu mistrzowi Malinow­
skiemu. _

Kobieta, obecnie na rencie 
II grupy, długoletnia' pracow­
nica naszego Kombinatu, za- 
ti udniona na odpowiedzial­
nym stanowisku produkcyj­
nym. od lat gnieździ się z do­
rosła córką studentką w po­
koju z kuchnią Wniosek o 
zamianę mieszkania na więk­
sze i położone niżej został po­
zytywnie zaopiniowany przez 
główna komisję lokalową w 
HiL. Uszczęśliwiona petentka 
udała się do Spółdzielni_ .Mie-

szkaniowej „Hutnik”, gdzie 
otrzymała informację, ze to 
wszystko za mało. Musi być 
pismo ml prezydenta miasta!

A więc chodzenie od nowa. 
Zdzieranie zelówek i nerwów. 
Czyli zarządzenia sobie, a 
życie sobie. Idiotyczne prze­
pisy należy wreszcie, wyrzu­
cić <lo kosza. I nic ’■obić ; 
gęby cholewę — wyraźnie 
słyszeliśmy >•: TV. że ko:dcm • 
przysług" je jeden noltój. A 
już chyba szczególnie ludziom 
chorym i studiniacum. No 
wystawienie willi ich nic 
stać!

Pan prezydent tna z pewno­
ścią o wicie więcej do roboty, 
niż wyrażanie zgad-i na l-id-- 
kie warunki życia. Dobrze 
chociaż, że nic żąda.się napar­
cia sekretarza generalnego 

, ONZ...

zu młodemu człowiekowi powszechnie u- 
ważane jest za głupotę. Traf zdarzył, że 
kumpel naszego ucznia uczęszczał na 
kurs samochodowy. a Janusz J. jako jego 
absolwent zaproponował korepety- 
c j e...

Tomaszowi P. propozycja kolegi bardzo 
przypadła do gustu. IV tajemnicy przed

Kronika Sądowa

Na pełny 
gaz!

ojcem zaprowadził Janusza do garażu, 
wręczył kluczyki i poprosił o wspólną 
jazdę.

Plan był prosty i wcale logiczny. Przez 
ruchliwe ulice miasta „fiat 12Sp " prowa­
dzić miał Janusz J. (posiadał przecież już 
prawo jazdy), natomiast za miastem rola 
kierowcy przypaść miała Tomkowi. Ru­
szyli ostro.

Jazda na kursie, to nie to samo co ja­
zda samodzielna. Niestety. hasz młody 
kierowca zapomniał o tej podstawowej

prawdzie, a ponieważ w dodatku ponio­
sła go prawdziwie kawaleryjska fantazja, 
skutki połączenia miernych umiejętności 
z brakiem elementarnego samokrytycyz­
mu mogły być tylko opłakane.

Była to jazda na pełny gaz. Mimo ru­
chliwych ulic, mimo obowiązujących w 
miejscach zabudowanych ograniczeń szyb­
kości. Wszystko skończyło się tak szybko, 
jak szybko się zaczęło. Na jednym z za­
krętów Janusz J. nie zapanował nad kie­
rownicą i z impetem uderzył w przy­
drożną latarnię.

„Fiat-’ został solidnie pokiereszowany, 
natomiast młodzi ludzie doznali groźnych 
urazów. Przewieziono ich na ostry dyżur 
chirurgiczny. W szpitalu przeprowadzono 
operacje. Mimo wysiłków lekarzy Janu­
szowi J. nie udało się przywrócić pełnej 
sprawności. Już do końca swojego życia 
cierpieć będzie na niedowład kończyn 
dolnych.

Sprawa znalazła się na wokandzie są­
dowej gdyż wypadek spowodowany z 
wyłącznej winy Janusza J. pociągnął za 
sobą ciężkie obrażenia ciała także Toma­
sza P. Sad analizując tę sprawę uwzględ­
nił znakomite opinie Janusza J., jego 
młody wiek, a także fakt, ii on sam naj­
bardziej ucierpiał (wspomniany niedo­
wład nóg) i skarał nieodpowiedzialnego' 
kierowcę ,na karę roku pozbawienia 
wolności z warunkowym zawieszeniem 
wykonania karu na okres lat 3.

J H AŃDEREK

KINA
ŚWTT godz. 16.00 i 19.00 „Farszywa dwunastka” prod. USA, 

od 18 lat.
ŚWIT mała sala od 5 do 8 bm. godz. 14.30. 17.00 i 19.30 „Ifig*- 

ma" prod greckiej, od 15 lat, od 9 do 12 bm. godz. 15.00, 17.15 
i 19 30 „Sąd doraźny" prod. jugosłowiańskiej, od 18 lat, od 13 do 
16 bm. godz. 14.30, 17.00 i 19.30 „Serpiko” prod. włoskiej, od 
18 lat.

ŚWIATOWID od 5 do 13 bm. seanse zamknięte.
ŚWIATOWID poranek niedzielny 8 bm. o godz. 13.00 ..Powrót 

różowej pantery” prod. angielskiej, od 12 lat.
ŚWIATOWID mała sala od 5 do 8 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 

Mistrz kierownicy uęjeka” prod. USA, od 15 lat, od 9 do II bm. 
godz. 15100, 17.15 i 19.30 „Zmory'' prod. polskiej, od 18 lat. od 
12 do 15 bm godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Kariera na zlecenie” prod. 
francuskiej, od 18 lat.

SFINKS od 5 do 8 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Chiński Syn­
drom” prod. USA, od 15 lat, od 9 do 11 bm. godz 16.00, 18.00 
i 20.00 „Aktorzy prowincjonalni” prod. polskiej, od 18 lat. od 12 
do 15 bm godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Ucieczka na Atenę" proc, 
angielskiej, oa 15 lat.

TEATR LI DOWT
7 i 8 b'm. godz. 19.15 „Krakowiacy i górale". 9 hm. teatr nie­

czynny. 10.bm. godz. 19.15 „Krakowiacy i górale" 11 i 12 'om 
godz. 11.00 „Kot w butach", SCENA NI RT 12 brrf. godz. 17.00 
„Mimika”, 13 bm. godz. 19.15 „Mimika".

Klub Seniora ZDK HiL os. Na Skarpie 64
10. II. godz. 17.00 Występ Zespołu Dziecięcego KLISZCZACY z 

Tokarni
12. II. godz. 17.00 Karnawałowy wieczorek taneczny — prowa­

dzi Ewa Sztolcman.
Klub Młodych ZSMP ZDK HiL os. Młodości 1

7. II. godz. 11.00 do 14.00 GIEŁDA PŁYT
10. II godz. 18.00 „Zabytki starożytnego Egiptu" — prelekcja 

ilustrowana przeźroczami. Ptowadzcnie Elżbieta i Jerzy Policz- 
kowie.

ZAKŁADOWY DOM KULTURY „BUDOWLANYCH" OS. 
ZŁOTA JESIEŃ 6. II. godz 17 00 — Rodzina podstawowym orga­
nizmem życia społecznego prelekcja mgr -St. Krawczyka 9 II. 
godz. 17.00 Rola organizacji młodzieżowej <v odbudowie kraju w 
latach i:c3—5« . red .1. Wieczorek. 11. 11. godz. 17.00 — Urlopy bez­
płatne. Ryszard Lijowski.

DOM KULTURY OS. I 1GIELLOŃSKIE — 9. II codz. 19.00 
Impreza artystyczną w wykonaniu artystów scen krakowski •

POZIOMO: 5. Ai. 8 wielka broszka. 9. odnowienie, naprawa, 
12. mocne ciemne piwo. 13 miała być Niezwyciężona. 14. główne 
miasto nad hią to Werona 15. stolica Kanady 17 poufale do 
Mariana, 19. gdy chleba to znaczy iż człowiek przeciętny, 20. ma 
szczeble, 23. dworzanin króla lub magnata, zwlaszcz^ schlebia­
jący dla kariery, 25. wierzchołek góry, 27. krewny zc strony oi- 
ca, 28. roślina lub zgrzyt, 30. długi przedsiębiorstwa, 31. gwiazda 
polarna ją wskazuje, 3Î. Włości« ie powinno się pisać Voltaire, 

33. dekoracje dla tancerzy na balu.
PIONOWO: 4. na zbiór znaczków, 2. dyplomata wysokiej ran-, 

g:, 3. nauka o nowotworach, 4. wraz z kłonicą podtrzymuje dra­
binę wozu. 6, ściekowa. 7. nakłanianie do czegoś (wspak). 10 
autor „Zbrodni i kary",' 11. dział techniki obejmujący wykony­
wanie odlewów. 16. góry przenosi, 18. znana rodzina lutników 
włoskich. 21. wybitnym był Wołodyjowski. Skrzctuski. 22. za 
pieniądze służy pracą. 24. koniec małżeństwa, 26. wybryk, w - 
skok, 29. łódka saperska, 30 niczalesiony plac w les.c.'

Wśród czytelników, którzy do dnia 12 bm. nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z NR 5
POZIOMO: 7. tropik, 9. rakarz. 10. łacha, 11. ściana. 1?.. uni­

kat, 13. detal, 16. bekas, 18 staja, 19. pdstawa, 21 szarada. 23- 
burta. 25. Rodan, 27. Malta, 30. strofa, 31. wianek, 32. rurka, 33. 
parkan. 34. najady.

PIONOWO: 1. kruczek, 2. oplata, 3. okład. 4. kraul, 5. «kwiat, 
6. kreacja, 8. ocet. 14. ekstaza, 15. armant. 17. ¡pisa. 18. sanlar. 
20. furtian, 22. lawenda, 24. troska, 26. owacja, 27. Marna, 23. lu- 
ra, 29. awans.

NAGRODY ZA PR AWIDLOWE ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI Z 
NUMERU 4 WYLOSOWALI:

1. Zbigniew Gains 30-393 Kraków ul. Babińskiego 325.26.
2. Helena Szczerbska 31-318 Kraki w ul. M. Jaremy 14,50.
3. Ryszard Wojtoń 31-207 Kraków ul. Siemaszki 44 2.
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą!

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

l.enina'446-66. 198-66 (95 011 wew: 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina bud. ..S”. pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne, RSW Praśa-Książka-Rueh — Rrakówj
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Mogło być lepiej!
Na tarczy powróciły koszy- 

kąrki Hutnika z wyprawy do 
Lodzi i Pabianic. Porażka z 
ŁKS-em była „w planie”, ale 
w meczu z Włókniarzem liczy­
liśmy po cichu na obydwa pun­
kty. Niestety, sił dziewczętom 
starczyło tylko na 30 min. grv. 
LKS — Hutnik 80:46 (41:25).

Włókniarz — Hutnik 61:50 
(33:31)
*

Formę koszykarzy nie odda- 
je nawet określenie: „kameleo­
nowa”. Trudno doprawdy wy­
tłumaczyć, w jaki sposób dru­

BIENNALE FOTOGRAFII SPORTOWEJ
W zorganizowanym przez Za­

rząd Dzieln. Szkolnego Zwią­
zku Sportowego w Krakowie — 
Nowej Hucie X BIENNALE 
FOTOGRAFII SPORTOWO-TU­
RYSTYCZNEJ UCZESTNICZY­
ŁO 204 autorów z Polski. Cze­
chosłowacji. Francji, którzy na­
desłali 1854 fotografie. Tematem 
dziesiątego konkursu było: 
„Sport, turystyka, człowiek we 
współczesnym święcie”.

W poszczególnych tematach 
zwyciężyli:

Sport

Grand prix — Oldfich Danek — 
za zestaw „Mctokros”
I miejsce — Pavel Ćech — za 
zestaw „Judo”
II ‘ miejsce — Edmunt KijOhka — 
za zestaw „Rugby”
III miejsce — L. B. Fcrcsuvi — 
za zestaw „Upadek”
(wszyscy z Czechosłowacji.) 
wyróżnienie — Marek Nclkon — 
Warszawa — za zestaw zdjęć.

Turystyka

III miejsce — Bogdan Tara­
siuk — Lublin — za zestaw „Na 
szlaku”
wyróżnienie — Leszek Leś — 
Jaworzno — za zestaw „Pamią-

IMFREZT SFORTOWE
Koszykówka kobiet — » liga
7. II. sobota godz. 18
KS Hutnik — Spójnia Gdańsk
8. II. niedziela godz. 11

Hutnik — 
Włókniarz Białystok

Boks — II liga
8. II niedziela godz. 10.30
Hutnik — Turów Zgorzelec

Zawody rozgrywane będą 
w hali KS Hutnik uh Igo- 
łómska 4. 

żyna może przegrać z przeciw­
nikiem różnicą 36 (!) punktów, 
skoro poprzedniego dnia roz- 
grorpiła ten sam zespół rzuca­
jąc ich o 28 więcej.
Hutnik — Korona 91:63 (42:30) 

i 62:98 (35:50)
*

Z jednym srebrnym medalem 
powróci do Krakowa reprezen­
tantka Wandy. Jolanta Szatko. 
B. mistrzyni kraju otrzymała 
ten krążek za drugie miejsce 
w grze podwójnej (wraz ze 
swą partnerką Urbańską).

(ar)

tka z Akropolu” Piotr Marski — 
Gdynia — za zestaw „Żeglowa­
nie”
Człowiek we współczesnym 
św iecie

II miejsce — Bogdan Tara­
siuk — Lublin — za zestaw 
zdjęć
III miejsce — Mieczysław 
Wroński — Stalowa Wola — 
za zestaw „W klatce” 
wyróżnienie — Sylwester Go­
dzić — Kielce — za zestaw 
zdjęć; Mariusz Przygoda — 
Brzeg — za zestaw „Odbicia”: 
Paweł 'Bytnar — Rzeszów — 
za zestaw „Mała impreza"

Wyróżnienia zespołowe

Grand Prix — Fotoklub v Ce- 
skà Skalice (CSRS)
I miejsce — Fotoklub Kcmeni- 
cky Sencv (CSRS).

Dyplomy za udział

Inowrocławski Dom Kultury — 
Ino roclaw
Państwowe Liceum Sztuk Pla­
stycznych — Gdynia
Rzeszowskie Towarzystwo Fo­
tograficzne — Rzeszów
Amatorski Fotoklub Rakov- 
nik — CSRS
Ustredr.i Dum Pionÿrù Fraha — 
CSRS
Młodzieżowy Dom Kultury im. 
W. Broniewskiego — Warsza­
wa
Klub Fotograficzny przy Li­
ceum Ogólnokształcącym — 
Jaworzno

Jury przewodniczył art. fot. 
Wojciech Smolak — Polski 
Związek Artystów Fotogra­
fików — Kraków.

Wręczenie medali, dyplomów, 
nagród i otwarcie wystawy na­
stąpi z końcem marca br. z oka­
zji Inauguracji Dzielnicowych 
DNI OLIMPIJCZYKA.

5azylea. 1950 rok. Polscy 
gimnastycy po raz pierw­
szy od kilkunastu la' 

uczestniczą w Mistrzostwach 
Świata. Nikt nie liczy na 
olśniewające sukcesy. I nagle 
pęka bomba! Mało znana czar­
nowłosa zawodniczka znad 
Wisły deklasuje rywalki i 
zdobywa 5 medali. 4 złote 
i 1 srebrny. Są fan jary. Ma­
zurek 'Dąbrowskiego, łzy ra­
dości. Triumfalny powrót do 
kraju. *■ 

Dla HELENY RAKOCZY 
przygoda z gimnastyką zaczę­
ła się jeszcze w dzieciństwie. 
Zawsze odznaczała się ogrom­
nym temperamentem, niezwy­
kłą ruchliwością. Po prostu 
żywe srebro. Rodzice w dbało­
ści o całość domowych sprzę­
tów posłali niesforną dziew­
czynkę do szkoły baletowej 
by tam rozładowała nadmiar 
energii. Helena uczyła się 
klasycznego tańca, lecz często 
¡ednncześni-' zngl-d-ła do sali 
Sokola próbując sil. u- ćwicze­
niach na przyrządach. I stało 
się, połknęła sportowy bak­
cyl... Rozpoczęła ra ser:o 
trenować, ale marzenia o wiel­
kiej karierze rozwiało nadej­
ście okupacyjnej nocy. 
Wkrótce po wyzwoleniu gim­
nastyczna brać pod wodzą 
¡renera Tadeusza Daniela za­
kasała rękawy, uporządkowa­
ła salę i na nowo -wzię­
ła się do ćwiczeń. Helena, 
wówczas jit: dn‘rzała. kobieta, 
mężatka i matka, wróciło r'o 
świata poręczy i równoważni. 
IV 1946 zprnanizowano Ogól­
nopolski Sr>rawdzi"n Gimna­
styczny. Nikt nie śmiał naz­
wać tych zawodów Mistrzost­
wami. lecz buło wiadomo, że 
wystar’ua nailepsi. w kraju. 
Rakoc-y wygrało sprawdzian 
i trafiła do narodowej .kadry. 
Później był namiętny wyjazd 
do Szwajcarii...

Przed olimpiadą w Helsin­
kach trenowała szczególnie 
solidnie. Była jedną z fawo­
rytek i starała się przygoto­
wać jak najtrudniejsze ukła­
dy. 1 oto zdarzyło się nie­
szczęście. Wykonując skom­
plikowaną’ ewolucję na gór­
nej żerdzi poręczy spadła, 
doznając przewlekłej i bole­
snej kontuzji nadgarstków. 
Gipsowy opatrunek zdjęto do­
piero w wiosce olimpijskiej. 
Do startu pozostały dwa dni. 
Ćwiczyła zapamiętał", ole o 
odrobieniu kilku tygodniomyi h 
zaległości nie mogło być w>- (

wy. Silne, i sprawne w pełni 
ręce to dla gimnastyka pod­
stawowy warunek sukcesów. 
Cudów nie było. Z Finlandii 
wróciła bez medali.

Rakoczy umiała opanować 
nerwy podczas' najpoważniej­
szych prób.' Nigdy nie oglądała 
występów konkurentek, stara­
ła sie nie śledzić punktacji, a 
gdy zgłaszała sędziom goto­
wość do wykonania ćwiczenia 
serce nie trzepotało w niej 
z niepokoju. Podczas Mi­
strzostw- Świata ”• 1954 roku w 
Rzymie bała się jednak ogro­
mnie. Trenerzy liczyli, że 
miejsce w pierwszej dwudzie­
stce będzie dużym osiągnię­
ciem. aie onu konieczni" 
chciała udowodnić sceptykom 
iż grad złota sprzed czterech 
lat nie był dziełem przypadku. 
Poziom światowej gimnastyki 
w ciągu tego czasu wzrósł 
gwałtownie. P. Helena też 
jednak nie zasypiała grus-ek 
w popiele. Błusncla dobrą 
formą, pokazała oryginalny 

Jak ryba 
do przynęty...

program i na przekór niedo­
wiarkom przywiozła z Włoch 
brązowy medal. Wkrótce po 
rzymskich mistrzostwach 
wzięła udział w zawodach, 
które szczególnie mile wspo­
mina. Impreza odbyła się w 
Paryżu, a odznaczała tym, że 
profesjonalnych sędziów za­
stąpiła ... publiczność Każdy 
z widzów wraz z kartą wstępu 
otrzymał listę z nazwiskami 
zawodniczek i krótko instruk­
cję ra temat zasad sędziowa­
nia. Sympatyczna zabawa, ale 
jakże. prestiżów-: Rakoczy 
wygrała w ocenie kibiców pa­
ryskie zawody i to zwycięstwo 
stawia dziś na równi z naj- 
w-"krzywi sukcesami.

Rok 1956 przyniósł wreszcie 
upragniony laur olimpijski. A.

sie. źe i w McJ.hoyr- 
ne słońce nie zaświeci dla poi- 

skich gimnastyczek. Indywi­
dualne ich występy nie wzbo­
gaciły medalowego konta eki­
py. Nadeszła konkurencja 
ostatniej szansy: zespołowe 
ćwiczenia z kółkami. W kon­
kurencji. z której wykluła się 
dzisiejsza gimnastyka arty­
styczna, cenne okazało się 
przygotowanie baletowe He­
leny. Szóstko młodych Po­
lek wywalczyła dla naszych 
bo'w pod australijskim nie­
bem brąz. Jedyny jak dotąd 
medal rodzimej żeńskiej 
gimnastyki. Start w Melbour­
ne stał się ukoronowaniem 
bogatej kariery p. Rakoczy. 
Z sala gimnastyczna rozbratu 
jettnak nie wzięła. Poświeciła 
si® pracy trenerskiej. Przez 
kilka lat opiekowała się kad­
rą narodową i iuż jako 
szkoleniowiec uczestniczyła w 
igrzyskach w Rzymie. Tokio, 
Mnyigchium.

IV niewielkim krakowskim 
mieszkaniu p. Rakoczy podzi­
wiam jej sportowe trofea 

i pamiątki. Pudełka z medala­
mi wypełniają sporych roz­
miarów drewnianą skrzynkę. 
Medali tych gospodyni zdoby­
ła w sumie aż 109! Absolutny 
rekord. Oglądam pierwszy, 
historyczny zloty medal pol­
skiego sportu po wojnie. To 
właśnie krążek z Bazylei. Od 
polskich władz otrzymała nad­
to 4-krotna mistrzyni świata 
200 tys zł. Połoloę tej sumy 
przeznaczyła na pomoc dla 
walczącej Korei, ra resztę 
kupiła dziecku materiał na 
płaszczyk. Taka to była wtedy 
realna wartość pieniędzy. 
Anegdotycznie brzmią dzisiaj 
opowieści o ówczesnych kło­
potach ze sportowymi stroja­
mi. Nikt nie grymasił, że chce 
dresy Adidasa. Reprezentantki 
kraju bj"—gwału po tandecie 
w poszukiwaniu arjerykań- 

skich sukienek z.UNRRA. 7. 
nich samodzielnie szyły ko- 
striumy. Były czasy... A jakież 
różnice, w porównaniu do 
współczesnego sprzętu, w bu­
dowie przyrządów! Cwtczono 
na poręczach, służących jedno­
cześnie do ogólnowojskowej 
zaprawy. Po treningu zawod­
niczki wychodziły poobijane, 
obolałe, z sinymi pręgami na 
brzuchhach — to e‘ekt ude­
rzeń o sztywne drążki. Twar­
da odskocznia nie pozwalała 
marzyć o karkołomnych sal­
tach przy skokach przez konia 
a na mistrzostwach we Wro­
cławiu ma’e do ćwiczeń wol­
nych zastępowała brezentowa 
plandeka ułożona wprost na 
betonowym podłożu. Jedyną 
asekuracje przy najtrudniej­
szych ewolucjach st-nouńły 
ręce trenera f.w Polsce jest 
tak do dziś, ale o tym p. He­
lena nie chce już mówić; zbyt 
banalny i oklepany od lat to 
temat). Te nieprzyjazne przy­
rządy powodowały u zawodni­
czek bolesne kontuzje i stwa­
rzały bariere psychiczną wy­
znaczając poziom, trudności 
ćwiczeń. Nie był on. zdaniem 
mistrzyni, wcale niski... Wspo­
mnienia, fotografie, puchary, 
medale.

Helena Rakoczy, chociaż 
cieszy się już wnuczką w lice­
alnym wieku, nadal nie stroni 
od gimnastycznych ewolucji. 
Obecnie pomaga Krystynie 
Georgiew w zajęciach z grupą 
utalentowanych dziewcząt z 
sekcji pimnastyki artystyc-ncj 
nowohuckiego Krakusa. Pro­
wadzi ćwiczenia z akrobatyki. 
Polubiła te dziewczęta. Przy­
zwyczaiła się do nich. W ogóle 
łatwo się przyzwyczaja. Od 
28 lat czesze się wciąż u tej 
samej fryzjerki, ubiera u 
wciąż tej samej krawcowe i. 
Na co dzień unika rozmyślań, 
o gimnastyce, starannie omija 
prasowe informacje o zawo­
dach. mistrzostwach, ale gdy 
znajdzie się wśród ćwiczą­
cych dziewcząt, oprze o rów­
noważnie. natychmiast pod- 
daje się czarowi ukochanej 
dyscypliny. Dyscyplin''. k'órcj 
poświeciła tyle lat. Bo sport 
stał sie treścią ■ j"< żucia i dn 
gimnastycznej soli ciąp-1" je. 
jak sam sie śmieje, niczym 
„rybę do przynęty”.

ADAM RYMONT

I REKREACJA

OBRADOWALI 
PRZEWODNICY ZAKŁADOWI PTTK

ub. tygodniu odbyło się zebranie 'spra­
wozdawczo-wyborcze Koła Przewodni­
ków Zakładowych PTTK HiL. Prze­

wodnicy prawie w. komplecie zjawili się w 
Klubie NOT, aby ocenić działalność swego 
Koła i swej w nim pracy. Nie było tym ra­
zem żadnych zbędnych słów. Nie było trace­
nia czasu r.a to co nieistotne. Po gospodarsku 
radzono jak lepiej spełniać przewodnickie 
obowiązki, co robić, aby rzeczywiście pogłę­
biać wiedzę o Kombinacie i o kraju, jak c- 
icktywniej działać w przewodnickim kole.

W Ulach 1978—80 nasi przewodnicy opro­
wadzili po hucie 1403 wycieczki krajowe i 
H8 wycieczek zagranicznych, a więc łącznie 
1S2I wycieczek z prawie 50.000 uczestnikami. 
Te liczby 'świadczą najlepiej, żc atrakcyjność 
huty jako obiektu turystycznego i krajoznaw­
czego wcale znów tak bardzo nic zmalała. 
Funkcja 'przewodnictwa jest więc ze społecz­
nego punktu widzenia niesłychanie ważna. 
Nasze przewodnickie usługi muszą — taka 

jest ambicja tego grona ludzi — stać na co­
raz wyższym poziomie.

W dyskusji dużo mówiono o szkoleniu ak­
centując konieczność odświeżenia przewod­
nickich wiadomości o całej hucie. O zdo­
bywaniu wyższych uprawnień. O wyciecz­
kach i wymianie doświadczeń. O dalszych 
inicjatywach, np. takich jak objęcie patrona­
tem Domu Małego Dziecka w Nowej Hucie. 
O uzupełnieniu umundurowania przewodni­
ków. O ściślejszej współpracy z komisjami- i 
klubami Oddziału PTTK HiL. O konieczności 
szkolenia nowej kadry i aktywizowania ca­
łego grona przewodników. O dziesiątkach 
innych jeszcze spraw ważnych dla przewod­
nickiego grona w hucie.

IV wyniku tajnych i demokratycznych wy­
borów wyłoniony został nowy Zarząd Koła 
z kol. Rajmundem Kotula jako prezesem na 
czele, Wybrana została Komisja Rewizyjna i 
Sąd Koleżeński. Dokonano również wyboru 
delegatów Kola Przewodników Zakładowych 
na Walny Zjazd Oddziału PTTK HiL.

ZDOBYCIE MOUNT EVERESTU - 
FOLSKA WYPRAWA NARODOWA

Klub Ta'.;zański Oddziału PTTK HIT. za­
prasza wszystkich członków i sympatyków 
w dniu 11 lutego o godz 18 do ..Klubu jury­
sty" HiL na spotkanie ilustrowane kolorowy­
mi przeźroczami ze znanym alpinistą Andrze­
jem Heinrichem, pt. „Zdobycie Mount Eve- 
restu — Polska Wyprawa Narodowa".

KOMISJA TURYSTYKI GÓRSKIEJ
...prosi swych członków i sympatyków na 

zebranie sprawozdawcze KTG. które odbę­
dzie się w dniu 16 lutego o godz. 17 w „Klu­
bie Turysty” PTTK HiL. W programie spra­
wozdanie z działalności KTG. uzupełnienie 
składu członków, dyskusja i wnioski, wy­
świetlenie kolorowych przeźroczy.

PRZEWODNIK PO OKOLICACH 
JEZIORA ROŻNOWSKIEGO

Nasz wieloletni aktywista PTTK, wicepre­
zes Zarządu Oddziału PTTK HiL. obecnie 
kierownik Ośrodka Wy poczyń’,wręgo HiL 
„Stalownik” w Bartkowej, kol. Czesław Ga- 
wryłow, zwraca się za naszym pośrednictwem 
z następującym apelem do koleżanek i kole­
gów:

„Opracowywany jest przewodnik po okoli­
cy rejonu Jeziora Rożnowskiego z uwzględ­
nieniem historii powstania i działalności O- 
środka Wczasowego „Stalownik” w Bartko­
wej, woj. Nowy Sącz.

W związku z tym mam prośbę do Załogi 
Kombinatu HiL o przysyłanie na adres DW 
„Stalownik” w Bartkowej wspomnień, foto­
grafii, opisu wydarzeń, dokumentów itp. 
związanych z DW „Stalownik”.

Za przychylność i zrozumienie serde-znie 
dziękuję! Za nadesłane materiał.' przewiduję 
drobne upominki”,

„ORBIS” INFORMUJE
„Orbis” w Nowej Hucie informuje, że 

przyjmuje jeszcze zgłoszenia na wycieczkę 
turystyczną do NRD trasą przez Drezno i 
Lipsk, która odbędzie się w dniach 2’ł—26 III 
br. „Orbis” dysponuje również wolnymi miej­
scami na wycieczkę statkiem „Magowsze" do 
Sztokholmu i Helsinek w okresie od 9 do 17 
sierpnia br. Zaprasza też do udziału w krót­
kich wycieczkach do Budapesztu, organizo­
wanych z okazji Międzynarodowego Dnia Ko­
biet. w programie m. in. zwiedzanie Braty­
sławy i Budapesztu oraz okolicznościowy 
wieczór rozrywkowy w Budapeszcie. Termitf 
imprezy 5—3 III 1981 r

Ponadto można składać indywidualne zgło­
szenia na rezerwację noclegów z wyżywie­
niem do WRL i Rumunii na dowolny okres « 
pobytu w ciągu całego roku Zakłady pracy, 
organizacje masowe itp. mogą składać zamó­
wień« na zorganizowanie wycieczek tury­
stycznych dla swoich pracowników i ich ro­
dzin. „Orbis” w Nowej Hucie posiada jeszcze 
wolne miejsca na wczasy -z kursem na prawo 
jazdy w Bartkowej i Nowym Sączu w termi­
nie od 18 IIL do 6 IV 1981 r. Jak również 
wczasy wypoczynkowe (14-dniowe) w Buko­
winie i Zakopanem w okresie qd 16 II do 
31 III. br

Szczegółowych informacji udziela „Orb;s” 
w Nowej Hucie, os. Centrum 3, nr 8, teł. 
422-31.


